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w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi. Belgii 
piętrze. Ekspeiiycya przy placu Wilholiiiowskim Nr. 18

POżhlAH 9 sierpnia,
W niższej Izbie angielskiej wspomniał był w dniu 

6 b. m. p, Dilke o jakiemś komunikowaniu się mo­
carstw' w kwestyi greckiej. (Zobacz Przegląd z nie­
dzieli). Otóż to komunikowanie to, czyli, jaśniej mówiąc, 
rokowania, nie musiały się skończyć zupełnie pomyślnie, 
kiedy korespondenci do pism berlińskich i wiedeńskich 
donoszą, że Francya nie tylko nie wyśle oficerów swych 
do Grecyi, ale nawet nie weźmie udziału w demonstra- 
cyi flot, która ma zmusić Portę do uległości w sprawie 
czarnogórskiej. Berlińska National Ztg. i wiedeń­
ska Presse, dwa dzienniki, mające zwykle dobre in- 
formacye w sprawie wschodniej, komentując ową wiado­
mość, dopatrują się przyczyny tego wycofania się Fran- 
cyi z projektowanej akcyi mocarstw w rywalizacyi jej 
z Anglią i w sprzeczności interesów dwóch tych państw 
na Wschodzie. Początkowo, pisze National Ztg., 
sądzono, że Francya z obawy, iżby Niemcy nie wcią­
gnęły jej podstępnie do wzięcia udziału w akcyi, z któ­
rej później nie byłby możliwy odwrót, odmówiła swego 
poparcia; dziś się pokazuje, źe powodu tego szukać na­
leży w innych także okolicznościach. W Paryżu żywio­
no nadzieję, że Anglia z przyjściem do steru rządów p. 
Gładstona, porzuci politykę lorda Beaconsfielda, miano­
wicie zrzecze się okupacyi wyspy Cypru, którą to spra 
wę poruszył czasu swego p. Waddington. Nadzieję tę 
podniosły jeszcze więcej oświadczenia, jakie p. Gladsto­
ne złożył w parlamencie, mówiąc o okupowaniu przez 
Anglią Cypru, z czego w Paryżu domyślano się, że li 
beralny gabinet porzuci owę podstępnie zajętą pozycyą, 
zagrażającą interesom francuzkim w Syryi. Sprawa ta 
została też w sposób poufny poruszona podczas pierw­
szego pobytu Chahemela Lacour w Londynie; i, jak się 
zdaje, przyrzekł był p. Dilke przyjacielowi Gambetty 
więcej, niż był powinien. W tym czasie wyrażała się 
pólurzędowa prasa francuzka bardzo sympatycznie o po 
lityce i akcyi gabinetu Gładstona. Późniejsza jednak wy­
miana zdań doprowadziła do negatywnego rezultatu i 
oświadczenia p. Gładstona w Izbie niższej nie pozosta­
wiały żadnej wątpliwości, iż liberalny rząd angielski po-
ZOStawi- na Anglii iolziojo« --------7O]

był Gladstone konwencyą o Cypr. W skutek tego na­
stąpił zupełny zwrot opinii w panujących sferach francu­
skich. Francya przekonała się, co ma sądzić o uczci­
wości angielskiej na Wschodzie. Ale inna jeszcze oko 
liczność sprowadziła pomiędzy Francyą a Anglią rozdwo­
jenie. Gubernator turecki w Syryi, Midhat pasza, po­
pierał tamże interesa angielskie, i dyplomacya francuska 
w Carogrodzie, aby usunąć swego przeciwnika, wymogła 
na sułtanie, że odwołał Midhata z gubernatorstwa i po­
słał go jako rządzcę do Smyrny. Zwycięztwo dyploma- 
cyi francuzkićj nad angielską w Carogrodzie, nie było 
zresztą tak trudne, gdyż sułtan, jako osobisty nieprzy­
jaciel Midhata, tern chętniej zadość uczynił żądaniom 
Francyi.

Jeżeli autentyczną jest wiadomość, którą odbiera z 
Londynu Provinzial Correspoudenz, to pan 
Gladstone ma zamiar doprowadzić do skutku uregulo­
wanie granicy grecko-tureckiej bez względu na to, czy 
Anglia zyskałaby w tej mierze poparcie mocarstw, czy 
nawet byłaby zmuszoną działać na własną rękę. W tym 
ostatnim wypadku p. Gladstone nie cofnąłby się nawet 
przed blokadą portów tureckich w przekonaniu, że by­
łoby to dostateczuem, ażeby Portę zmusić do uległości.
Z powodu tej korespondencyi zwraca National Ztg. 
uwagę na to, że gdyby lord Granville i sir Charles Dii 
ke chcieli wykonać myśl Gładstona, to Anglia osięguę- 
łaby przez to szczególny rezultat, gdyż stworzyłaby prze­
szkodę dla ruchu swoich własnych okrętów, a tem sa­
mem wpłynęłaby przynajmniej na czas blokady na zwię­
kszenie dowozu z Austryi, przeciwko czemu głównie po­
lityka angielska w kwestyi wschodniej jest skierowana. 
W każdym razie krok taki ze strony Anglii byłby pod­
niesieniem sprawy wschodniej do większych rozmiarów 
i inne mocarstwa musiałyby się z nim liczyć.

Położenie gabinetu angielskiego staje się, jak wi 
dzimy, z dniem każdym krytyczniejsze. Korespondenci 
też londyńscy do dzienników niemieckich zapowiadają 
mu rychły upadek. W dniu 6 bm. poniósł gabinel 
wigowski nową klęskę podczas wyborów do parlamentu 
w Liwerpoolu. W mieście tem przeszedł kandydat 
konserwatystów lord Hamilton, pobiwszy większością 
blisko dwóch tysięcy głosów Plimsolla, kandydata stron­
nictwa liberalnego. W miesiącu lutym roku bież, to­
czyła się już w Liwerpoolu zacięta walka wyborcza po­
między liberałami a konserwatystami. W czasie tym 
zawakowało przez śmierć profesora Torre krzesło posel­
skie w parlamencie i liberah wytężyli wszystkie siły, 
by je odebrać swym przeciwnikom i w tym celu połą­
czyli się nawet z licznie osiadłymi w Liwerpoolu Irland­
czykami, aby przeprowadzić kandydaturę lorda Ramsya, 
który, mimo tych wszystkich zabiegów, nie odniósł 
zwycięztwa, pobity przez konserwatystę, adwokata Whi- 
tieya.

P. Gladstone, jak piszą z Aten do Politische 
C o r r e s p., miał spowodować rząd grecki, iż tenże 
wcześniej, aniżeli należało, zwołał Izby i wydał równo­
cześnie rozkaz uruchomienia armii greckiej, mimo prze­
ciwnych przedstawień innych mocarstw, doradzających 
oględne postępowanie. Do wspomnionego dziennika do­
noszą, że decyzya ta rządu greckiego bardzo niemiłe 
sprawiła wrażenie w paryzkich sferach rządowych, co 
było zapewne jednym z powodów, że Francya nie chce 
dziś wziąć udziału w demonstracyi flot. Z strony gre­
ckiej zapewniają, że dekreta, zwołujące Izby i zarządze­
nie mobilizacyą nie są bezpośrednim wstępem do akcyi.

Dekret mobilizacyjny ma jedynie zapowiadać ewentual­
ne podwyższenie stopy armii greckiej do 60 tysięcy lu­
dzi. Jeżeli tedy nie zanosi się na akcyą, natenczas 
mobilizacya może mieć to znaczenie, że Grecya liczy 
na europejską demonstracyą flot i na ten wypadek chce 
być gotową. Tymczasem, jak donosi dziennik paryzki 
Telegraph, demonstracya flot zostanie zaniechaną, 
i Francya w żadnym razie nie weźmie w niej udziału, 
o czem już mocarstwa zostały powiadomione.

Porta, ażeby ostatecznie sparaliżować akcyą mo­
carstw w kwestyi greckiej, ma zamiar, jak zapewniają 
ze strony Turkom przychylnej, odpowiedzieć niezwło­
cznie na notę zbiorową mocarstw w kwestyi czarnogór­
skiej i to w sposób uprzedzający. Do ajencyi Havasa 
telegrafują z Carogrodu, że Porta pragnąc uniknąć de­
monstracyi flot, zawiadomiła poufnie ambasadorów, że 
jeżeli jej ostatni wniosek co do Czarnogóry zostanie od­
rzucony, wtedy odstąpi Czarnogórcom Dulcigno. Wszy­
stkie te doniesienia potwierdzają opinią, wyrażoną w tych 
dniach przez Nordd. Allgem. Ztg, że kwestya 
uregulowania kwestyi greckiej znajduje się rzeczywiście 
na fizycznym punkcie spoczynku.

Dnia onegdajszego wieczorem przybył do Ischl 
książę Milan i zabawi tamże, jak donosi telegram, trzy 
tygodnie, w którym to czasie odbywać się będzie ku- 
racya. Z Gasteinu telegrafują, że cesarz Wilhelm sta­
nie w dniu dzisiejszym w Aussee, i przenocowawszy na­
stępnie w Frischmuth, wyjedzie w dalszą drogę, tak, iż 
dnia jutrzejszego o godz. 11 przed południem przybę­
dzie do Ischl. Cesarz Franciszek Józef wyjedzie na­
przeciw gościowi do Obertraun.

Dnia wczorajszego przed południem wyjechał z Pa­
ryża do Cherburga prezydent rzeczypospolitej w towa­
rzystwie marszałków senatu i Izby deputowanych, Le­
ona Saya i Gambetty, ministrów Jaurreguiberry, Va- 
roy i Constansa, mając nadto przy boku swym szefów 
ich wydziałów j sekretarzy prywatnych. — W drodze 
do Cherbourga powitał go w Beyeus biskup dyecezal- 
ny i oświadczył, źe duchowieństwo pomimo obaw i nie­
pokojów ma zaufanie do prezydenta, oraz że ducho­
wieństwo wcale się do polityki nie miesza. Grevy od­
powiedział, że duchowieństwo nie ma też powodu do„i---- . .„.i.,/. —•_ i"
grożonfe (?).

Wyrok sądu w Tuluzie.
Wbrew opinii sądów w Rouen i w Douai odmówił 

sąd w Tuluzie kompetencyi sądom cywilnym w sprawie 
wypędzenia Jezuitów. Prezydent tegoż sądu, p. Lons- 
le-Saulnier, pominął milczeniem prawo własności, na 
które się powód powoływał, jedno oparł swój wyrok na 
tem, źe rządowi wolno zamykać kaplice 
i kościoły.

Wyrok ten, jedyny w swoim rodzaju, nie przynosi 
wielkiego zaszczytu panom prawnikom w Tuluzie, cho­
ciaż może będzie bardzo przyjemny panu ministrowi 
Cazot. Panujący miał zawsze prawo rozwięzywać kon- 
gregacye, a więc miał też prawo wypędzać zakonników. 
— Takie jest rozumowanie sędziów w Tuluzie. Szkoda 
tylko, że i założenie i wniosek są zupełnie fałszywe. 
Najpierw słusznie zwracają katolickie gazety uwagę na 
to, że nigdy żadnemu panującemu nie służyło prawo 
czynienia bezprawia, a jeżeli rzeczywiście bezprawie na­
zywali prawem, toć rząd demokratyczny tem właśnie 
clice bjć wyższy nad rządy monarchiczne, że bezprawia 
clice naprawiać. Ale dziś odwoływać się na prawa, 
wydane w czasach zaburzeń i nierządu, i wbrew pó­
źniejszym konstytucyom i prawom (a mianowicie prawu 
z r. 1850) — obywateli pozbawiać wolności - znaczy poli­
czkować zasady republikańskie i demokratyczne.

Prawo własności nie polega na woli panującego lub 
jego ministrów, lecz polega na posiadaniu. Nie dosyć 
więc powiedzieć Jezuitom: nie jesteście autoryzowani, 
więc was wyganiamy, — lecz należy sądom pozostawić 
kwestyą stosunku tejże autoryzacyi do prawa własności. 
Mogą zachodzić przypadki, w których żądania państwa 
wchodzą w kolizyą z prawem posiadania jakiego obywa­
tela — ale wtedy kolizyą rozstrzygają sądy — a nie 
władza administracyjna.

We wszystkich krajach, gdzie sprawiedliwość idzie 
regularnym torem, wyrok poprzedza wykonanie — tu­
taj wykonanie poprzedziło wyrok, a p. Cazot, czując 
nieprawność swego postępowania, domagał się, aby pro­
kuratorzy uczestniczyli w akcie gwałtu i bezprawia 
i żeby obecnością swoją przy zamykaniu klasztorów 
i wypędzaniu Jezuitów, postępowanie władzy adm.ni- 
stracyjnej legalizowali. Wszędzie jest władza admini­
stracyjna stróżem własności, miałażby we Francyi 
tylko być na to, aby się obywatele przed nią bronić 
mieli ?

Kongregacye francuzkie. mają prawo bytu nietylko 
na mocy konkordatu, w którym zapewniona jest wol­
ność wykonywania religii, ale także na mocy prawa 
ogólnej wolności, której wszyscy obywatele Francyi uży­
wają. Jeżeli więc wynikł konflikt pomiędzy rządem 
a prawem własności i bytu kongregacji, wtedy miały 
kongregacje katolickie prawo, aby konflikt ten był 
wpierw rozstrzygnięty przez sądy, a nie odwrotnie — 
jak się w tym razie stało. Czyżby prawa katolików 
dla tego, że są katolikami, mniej miały mieć znaczenia 
i waloru, niż prawa żydów, kalwinów i masonów?

Nic słyszano nigdzie, aby ktośkolwiek był karany 
bez dowodu, że zawinił. Jakaż tedy wina, jakie prze­
stępstwo lub przewinienie cięży na kongregacyach kato­
lickich? Czyżby one miały być gorsze od złoczyńców,

których bez sądu karać się nie godzi? A wszakże ich 
nawet nie powołano przed kratki sądowe, nawet nie po­
starano się o to, aby im cienia jakiejś winy dowieść. 
Powiedzcież nam przynajmniej, za co ich karzecie ! Bo 
to, źe są zakonem, my — a z nami żaden rozsądny czło­
wiek, za przewinienie lub przestępstwo wobec prawa 
uznać nie może.

Czy słyszał kto, aby sędzia i wykonawca był w je­
dnej osobie ? A wszakże tutaj władza administracyjna 
wydała sama wyrok potępiający — bez sądu — i sa­
ma też go wykonała, na mocy władzy, która jej nie 
przysługiwała. Bo władza jej wypływa dopiero z wy­
roku sądowego, którego jest wykonawcą. W ten spo­
sób 20 milionów katolików może żyć w obawie, że zo­
staną pozbawieni swych praw obywatelskich bez wyroku 
sądowego, jedynie na mocy samowolnego rozporządzenia 
panów ministrów. Dziś wystarcza być zakonnikiem, aby 
być wyjętym z pod prawa, jutro dosyć będzie tego, 
że ktoś jest katolikiem, aby rozporządzeniem ministra 
został wygnany z kraju, lub wtrącony do więzienia. — 
I to już we Francyi bywało!...&OBESPONDEHCYE KUBYERA POZNAŃSKIEGO.

Lwów. 7 sierpnia.
(Z okazyi podróży cesarskiej. — Program przyjęcia. — „Słowo“ 

i „Dilo.“ — Dwa bale. — Zmiany w namiestnictwie.)

(—) Z powodu ogłoszonego wczoraj przez tutejszą 
urzędową gazetę programu przyjęcia cesarza, wytoczył 
„naród ruski“ tak w moskiewskiem Słowie jako też 
w równie wrogićm wszelkiej polskości D i 1 e , skargę 
na rzekome wykluczenie go cd uczestnictwa w uro­
czystości przyjęcia. Dalecy od jakiejś animozji przeciw 
Rusinom, przyzwyczajeni owszem mierzyć każdemu 
równą miarą, choćby nawet z własnym uszczerbkiem, 
wyznać musimy, że owe żale Słowa i Diła byłyby 
usprawiedliwione, gdyby istotnie prawdą było co pisma 
te twierdzą, że program niedopnszcza narodowości ru­
skiej do udziału w przyjęciu. Tak Słowo jak i Diło 
Sdjirośzon^^ęiwoćfl nffiwy/śźj-ch ' w'krkju dygnitarzy ru­
skich: ks. biskupa Sembratowicza i ks. biskupa Stupni- 
ckiego, i że ci przyjąwszy to zaproszenie, biorą udział 
we wszelkich naradach komitetów. Na jakiej tedy pod­
stawie takie Słowo i ten przez niego reprezentowany 
naród, składający się, jak wiadomo, z pp. Płoszczańskoho, 
Szwedzicknho, Palucha i kilku innych, śmie twierdzić, 
że „Polaki“ wyrugowali Rusinów z komitetu? Wiedzą 
ci panowie bardzo dobrze o tem, że komitet radby, aby 
obie narodowości w zgodzie przyjmowały na wspólnej 
ziemi dostojnego gościa, a jeżeli wiedząc o tem, mimt 
to rozsiewają pogłoski o jakiemś pogwałceniu narodo­
wości ruskiej przez Polaków, to czynią to chyba dla 
tego, że jako moskalohle wogóle niechętnem patrzą 
okiem na te odwiedziny, a w swem wrogiem usposo­
bieniu ku Polakom, chcieliby bodaj w ostatniej chwili 
wywołać ' nieporozumienie między nimi a narodem 
ruskim. Daremne jednak te zakusy. Sztuka się nie 
uda. Rusini wiedzą, że w programie pamiętano zarówno 
o nich jak o Polakach, wiedzą, że cesarz zwiedzi pod­
czas pobytu swego najstarszą u nas cerkiew św. Jerzego, 
rezydencją księdza metropolity. Jeżeli zaś w programie 
zapowiedziane są między innemi odwiedziny monarsze 
zakładów publicznych humanitarnych, toż to nie ma się 
tak rozumieć, jakoby odwiedziny te odnosiły się tylko 
do zakładów polskich, owszem wiadomo, iż N. Pan 
z przyjemnością potwierdził punkt programu, według 
którego zwiedzi t. zw. „ruski dom narodnyj“, pod któ­
rego budowę w r. 1851 położył był kamień węgielny. 
Do wszelkich uroczystości, festynów i t. d. postanowił 
komitet zaprosić także znakomitości narodowości ruskiej, 
zgoła przy każdej sposobności występować mają Polacy 
ręka w rękę z Rusinami, aby monarsze okazać, że dwa 
te bratnie narody żyją w zgodzie na wspólnej ziemi, 
i że owe bezustanne i systematyczne usiłowania kilku 
wichrzycieli kokietujnych z Moskwą, wywołania między 
niemi „borby“, dotąd żadnego nie odniosły skutku. — 
Lówiąc o programie przyjęcia, nie mogę zamilczeć, że 
wiadomość wczorajszej Gazety Lwowskiej, jakoby 
na cześć cesarza oprócz balu w ratuszu, miał się odbyć 
jakiś drugi jeszcze bal szlachty krajowej, wywołała 
w tutejszych kołach obywatelskich pewien niesmak. 
Bal ten drugi w programie przyjęcia nie jest objęty, 
a obywatele tutejsi widzą w projekcie tego balu chęć 
naszej szlachty v yróżnienia się od obywateli miejskich 
i ztąd między niemi niezadowolenie, chociaż, zdaniem 
mojem, nieusprawiedliwione, a to dlatego, że jak utrzy­
mują, tak jak na bal w ratuszu zaproszona będzie 
szlachta, tak samo i na bal ów szlachecki, który się 
ma odbyć dnia 14 września w salach redutowych, 
otrzymają zaproszenia obywatele miasta. Nie można 
się więc dopatrzeć w tem chęci szlachty naszej wyró­
żniania się od mieszczan, jest w tem tylko jak każdy 
zrozumie, zamiar uprzyjemnienia tem większego najdo­
stojniejszemu gościowi pobytu między nami.

Od kilku dni obiega u nas pogłoska o zmianach 
w tutejszem namiestnictwie, jakoby już wkrótce nastąpić 
mających. Według pogłoski tej, która ze sfer mimste- 
ryaluych miała się przedrzeć do nas, przygotowane już 
są dla niektórych dygnitarzy namiestnictwa t. z. „blaue 
Pensionsbogen.“ W pierwszym rzędzie obdarzonym ma 
być takim arkuszem przenoszącym „w stały stan spo­
czynku“ naczelnik oddziału technicznego w namiestni­
ctwie, p. T., a w ślad za nim pójść mają radzcy pp. H. 
i D., która to trójca reprezentuje trzy narodowości:

czeską, niemiecką i ruską. Utrzymują też i wielu 
objęcia posady przez p. T. obecnie zajmowanej, hr. Po­
tocki zawiązał już rokowania z hr. St. Stadnickim, 
który jednak przyjęcie jej uczynił zawisłem od kilku 
warunków, a między innemi od tego, aby rządowi przy­
sługiwało tylko prawo wstawiania w budżet pewnej 
ogólnej kwoty dla tego oddziału, zaś namiestnictwu 
pozostawioną była decyzya co do jej zużytkowania. 
Ze względu, iż od chwili wstąpienia dr. Dunajewskiego 
do gabinetu, podobnego rodzaju pogłoski już nie 
po raz pierwszy wypływają, aby po kilku dniach utonąć 
na zawsze w zapomnieniu — podaję wam je z wszelkiem 
zastrzeżeniem.

Wiedeń, 7 sierpnia.
(=) Baron Haymerle wyjechał do Norderney; 

zastępować go będzie minister wspólny finansów Szlavy. 
Przed wyjazdem baron Haymerle oświadczył urzędni­
kom ministerstwa spraw zagranicznych, że gdyby za­
szły ważne wypadki, niezwłocznie powróci. Jak się 
zdaje, nie zanosi się jednak na ważne wypadki. Zjazd 
dwóch cesarzy w Ischl zadokumentuje znowu sojusz 
niemiecko-austryacki, z którym wszystkie mocarstwa 
liczyć się muszą. Dopiero więc, gdy rządy austryacki 
i niemiecki uczynią jakiś krok w sprawie wschodniej, 
rozpocznie się znowu wspólna akcja, tem więcej, że 
słabość Gładstona paraliżuje jedyny gabinet, który bez 
oglądania się na sojusz niemiecko-austryacki chciałby 

‘ na wschodzie działać.
Minister skarbu dr. Dunajewski wyjechał dnia 1 b. m. 

do Ischl, zastępuje go dr. Prażak. Jednakże dr. Du­
najewski zarządził, aby mu ważniejsze akta przysłano 
do Ischl. We wrześniu odbędzie się zjazd wykonawczego 
komitetu prawicy. Być może, iż minister skarbu za­
komunikuje swym dawniejszym kolegom tego komitetu, 
którego był członkiem, swoje plany finansowe, chociaż 
parlamentalnie do tego nie jest obowiązany. Podobno 
minister zamierza wnieść nową propozycją co do po­
datku dochodowego, która wniesiona przed kilku laty 
przez Depretisa upadła w Izbie poselskiśj, gdyż cen­
tralistyczna większość, pozostawająca w ścisłych stósun- 
uatEow na wrascicien gruntu.

W dwóch okręgach słowiańskich odbędą się 
wybory uzupełniające. W Gorycy bowiem złożył man­
dat dr. Winkler, zamianowany namiestnikiem Krainy. 
W jego miejsce niezawodnie wybranym zostanie Sło- 
wieniec dr. Tonkli, adwokat w Gorycji i wicemarszałek 
krajowy. Następnie poseł centralistyczny dr. Duchatsch 
złożył mandat, który otrzymał w Margborzu Styryjskim. 
Jest to okręg przeważnie słowiański. Oto Słowieńcy 
zamierzają postawić tam kandydaturę ministra oświaty 
barona Conrada, urodzonego w Styryi i sympatycznego 
Słowieńcom od czasu, gdy był namiestnikiem Krainy. 
Z 9 ministrów, lir. Taaffe jest członkiem Izby Panów, 
Ziemiałkowski, Dunajewski, Prażak i Falkenberg po­
siadają mandaty poselskie, natomiast niemieccy człon­
kowie gabinetu Conrad, Streit, Krerner i Welsersheimb 
nie są posłami.

Prawdziwie jak Filip z Konopi wyrwał się eksse- 
cesyonista Wolski z swym raportem, czyli pamfletem 
przeciwko Grocholskiemu, Hochenwartowi, większości auto- 
nomistycznej etc. Właśnie tego potrzeba było centra- 
listom, aby wziąć na nas odwet za cios, jaki im sa­
mym zadał Walterskirchen. Zresztą większość autono- 
mistyczna od dawna przestała liczyć na Wolskiego, 
który w najważniejszych razach usuwał się od gło­
sowania.

1’urji, 7 sierpnia.

(jj) Pierwsze dni sierpnia są dniami wyczekiwania 
dla młodzieży francuskiej, bo z niemi kończy się rok 
szkolny, zaczynają si. wakacje, rozdzielają się promo- 
cye, czyli tak zw. „distributions Sdes prix.“ Szkoły za­
konne kończą zwykle rok szkolny uroczystością, na której 
zaproszony dostojnik kościoła honorową ma prezydeu- 
cyą. W inne lata może te uroczystości szkolne mniej­
szego były znaczenia, tego roku łączyła się z nimi 
obawa, czy młodzież, a mianowicie rodzice, nie usłyszą 
zapowiedzi, że razem z końcem’ szkolnego roku kończy 
się także istnienie zakładu. Tymczasem we wszystkich 
zakonnych szkołach zapowiedziano otworzenie nowych 
kursów na 5 października. Zapowiedź ta jednozgodna 
nabiera tem większego znaczenia, że we wszystkich 
znaczniejszych szkołach byli obecni Biskupi, i oni sami 
dzień rozpoczęcia nauki ogłaszali. Łatwo z tego pojąć, 
jaki, gniew panuje pomiędzy hberalnemi gazetami. Opór 
Biskupów przypisują teraz wpływowi ks. Nuncjusza 
Czackiego i dowodzą, że bez uiego nie byliby się tak 
gorliwie obroną Jezuitów zajęli. Niektóre nawet, wią- 
żąc z nim sprawę, urlopu p. Desprez, który na stano­
wisko posła przy ¡Stolicy św. powraca, dowodzą, że Oj­
ciec św. zalecił ks. Czackiemu przez rnsgra Cataldi 
większe umiarkowanie i zagroził odwołaniem, jeśli swém 
postępowaniem będzie trudne -położenie obecnej chwili 
powiększał. — Co sądzić o takich domysłach, łatwo od­
gadnąć, boć nie wyrażają one nic innego, jak ser­
deczne wewnętrzne życzenia tych, którzy domysły ta­
kie w świat puszczają. Ciekawsze nieco jest to, co na­
pomyka między innemi gazeta kolońska, że ksiądz nun­
cjusz Czacki należy do stronnictwa politycznego, na 
którego czele stoi Kardynał Ledóchowski ; stronnictwo 
to wytknęło sobie za cel ni mniej, ni więcej tylko wy­
wołanie przewiotu europejskiego, aby z mętnej wody 
— wolną Polskę wyłowić. Ze też ta Polska Niemcom 
spać nie pozwala!



Wracam jednakże do popisów szkolnych, o których 
dzisiaj zacząłem. Mowy, jakie przy uroczystościach 
szkół rządowych mieli wybitniejsi republikanie, podaje 
Journal officiel in extenso, chociaż tóm nie wiel­
ką przysługę tym panom wyświadczył.

Wszystkie te mowy podobne do cienkiej polewki, 
w którą nadrobiono trochę frazesów o wolności, o wiel­
kości Francyi, która się wiele po swój młodzieży spo­
dziewa; uawet wspomnienie 14 lipca dostało się pomię­
dzy te mowy, jakby uroczystości szkolne były polem 
de takich retorycznych popisów z dziedziny polityki. 
— Wzmianki godnóm jest tylko przemówienie dziekana 
fakultetu prawniczego M. Reudant, który się użalał, że 
studenci, mianowicie tak zw. wolni słuchacze, którym 
służy prawo także immatrykuły, zaniedbują bardzo ko­
legia. Do pierwszego egzaminu przystępują oni zwykle nie 
słuchawśzy wcale kursów, tylko nauczywszy się z pod­
ręczników tego, co do egzaminu potrzeba.

Ta skarga dziekana prawniczego fakultetu ma rze­
czywiście donośne znaczenie, bo cóż się stanie z kra­
jem, w którym rząd depce prawo nogami, a młodzież 
jego studyum tak dalece zaniedbuje, że aż na publiczną 
zasługuje naganę ? W co się ma obrócić sprawiedliwość 
we Francyi, jeśli 200 prokuratorów i 1000 adwokatów 
ogłasza publicznie, że rząd się dopuszcza na Jezuitach 
bezprawia, a minister sprawiedliwości p. Cazot żąda 
od nich, aby przy wypędzaniu Jezuitów swoją po­
wagą usprawiedliwiali bezprawie władzy administra­
cyjnej, nim jeszcze sądy o prawności tego rozporządze­
nia zadecydują!

Wybory do rad jeneralnych, które tak niespodzie­
wane zwycięstwo republikanom zgotowały, dowodzą, że 
stronnictwo konserwatywne we Francyi nie posiada ani 
rutyny, ani organizacyi wyborczej, ani sprężystości na­
leżytej, a raczej — powiedzmy, prawdę, — że takiego 
stronnictwa, ściśle zorganizowanego, trudno się dziś do­
patrzyć. Nie umiejąc odróżnić chwilowej potrzeby Ko­
ścioła i spraw publicznych, od stanowiska swego, jakie po- 
jedyńcze grupy stronnictw konserwatywnych w obec preten­
dentów do tronu zajmują, tracą grunt w społeczeństwie, 
które w tak poważnej większości dzisiaj za rzecząpospo- 
litą się oświadczyło. Liczyć na to tylko, że na gru­
zach dzisiejszego rządu republikańskiego musi sobie z 
czasem Francya zbudować tron, nie jest ani polity­
czna, ani patryotyczna. Kto chce rządzić, ten musi 
działać, bo kto stoi w miejscu, tego prąd czasu i oko­
liczności za sobą porywają. Od czasów hr. Montalem- 
berta, który słowem i czynem wywołał stronnictwo ka­
tolickie, większćjby się należało po nióm spodziewać 
siły odpornej i wpływu na ludność wiejską i miesz­
czańską, która do Kościoła jest przywiązana. Nie ma 
na nieszczęście wspólnego hasła, ani wspólnego sztan­
daru, któryby łączył łudził dobrej woli, a rozstrzelone 
ich usiłowania nie zdolne są stawić tamy parciu tych,
którzy między sobą wprawdzie są niezgodni, ale któ­
rym za wspólny sztandar służy nienawiść do Kościoła.

ZIEMIE POLSKIE.
* Do jakiej bezczelności Moskaloiile galicyjscy wobec 

swego dostojnego ks. Metropolity się posuwają, o tern 
świadczą poniżej umieszczone ustępy, wyjęte z Nauki, 
pisma ruskiego, wydawanego przez ks. Naumowicza, pro­
boszcza w Skalacie.

W artykule p. t. Organiczna praca, umie-□ tępujc ;
„Polacy poznali, że głową naszej katolickiej Kusi był 

metropolita na czele patryotycznego narodowego duchowień­
stwa. Metropolita taki pełen narodowego poczuc a jakim 
był ś. p. Grzegorz Jachimowicz, nie był im do smaku; oni 
zapragnęli obaczyć na czele ruskiej cerkwi takiego władcę, 
któryby im się nie przeciwił, i łatwo swe sprawki z nim 
poczynali. (!)“

Bardziej jednak zajmujące jest podobieństwo, umie­
szczone w innym ustępie:

„Teraz podobna nasza Kuś do tej pszczoły, co wpadła 
w siatkę pająka. Choć większa od pająka, nie może ochro-

nić się, by jej nie związał rąk i nóg, a nie obmotał swo- 
jem snuwadłem tak, aby własną siłą wydobyć się już nawet 
nie była w stanie. Chyba że nadejdzie do pasieki pasie- 
cznik-gospodarz, (n. p. od strony północnej z nahajką, przy- 
pisek Bed.) i dostrzeże, jak jego pracowników (!) męczy pa­
jąk, rozerwie pajęczynę, rozerwie nogi i skrzydła i puści 
wolno — to szczęście — a nie stanie się tak, to wyssie z 
niej żywcem wróg żywotne soki — i zostanie się — pró­
żna torebka. Otóż cokolwiek nam potrzeba, to najpierv szem 
jest, abyśmy poznali się na naszych ludziach, którzy spro­
wadzają na głowy nasze wstyd i przygotowują nam zatratę: 
Co to za Indzie, którzy nam przewodniczą? 
Czy godni oni naszego zaufania? Czy nie 
trzeb aby ich zastąpić innymi mężami? Od 
tego zaczynajmy naszą organiczną pra­
cę itd. itd.“

Jako komentarz do powyższych słów wystarczy przy­
pomnienie, że Nauka cieszyła się dotąd bezwzględną 
protekcyą Słowa i w ogóle propagowała między ludem 
ruskim "politykę krestów i rubli. Teraz już żąda innych 
prowodyrów.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 8 sierpnia. Nowa ustawa m a- 

j o w a. Z powodu artykułów, obiegających po prasie 
ze względu na nową ustawę kościelno-polityczną (zapatry­
wania te streściliśmy też na tem miejscu) powiada G e r- 
mania, iż twierdzenie pism tych, że obecnie zakony, 
poświęcające się opiece chorych, będą mogły się roz­
rastać i że właśnie ten punkt jest jedyną zdobyczą, 
jaką sobie katolicy z nowej ustawy mogą wy windykować, 
że nawet i w tym względzie ustępstwo to niweczy pra­
wie zupełnie przeszkoda, jaką b. minister Falk i to 
wbrew ustawy postawił w sprawie przyjmowania nowych 
członków do owych zgromadzeń. Jak wiadomo, p. Falk 
w porozumieniu z b. ministrem spraw wewnętrznych wy­
dał rozporządzenie, o czem, jak jeszcze raz powtarzamy, 
w prawodawstwie majowem (z dnia 31 maja 1875 r.) 
nie ma najmniejszej wzmianki, aby zakony, przyjmując 
nowych członków, w każdym poszczególnym wypadku 
starały się o pozwolenie ze strony rządu. Wymaganie 
to niczem innem nie jest, jedno zręcznym manewrem, 
aby zgromadzeuia zakonne nie mogły nowych przyjmo­
wać członków. P. Falk bowiem mógł był przewidzieć, 
że władza duchowna żadną miarą nie będzie mogła się 
zgodzić na to wymaganie. I dziś jeszcze, powiada organ 
katolicki, ma ono w całej pełni moc obowiązującą, i dlatego 
katolicy od następcy Falka, p. Puttkamera, domagają 
się, aby obecny minister kultu zniósł tę niesłuszną 
i sprzeciwiającą się literze prawa interpretacją ustaw 
majowych.

Usiłowania bar. Fechenbach-Lud en- 
b a c h a. Mówiliśmy już o tern, że Bawarczyk baron 
Fechenhach-Ludenbach, co do wyznania zaś prawowierny 
protestant, stara się połączyć na podstawie chrześciań- 
skiej tak katolików jak ewangielickich konserwatystów, 
zasiadających w ciałach prawodawczych. Obecnie uka­
zało się" pismo pod tytułem: Promemoria zur 
Sammlung aller christlich-conservativen 
Parteigruppen auf derBasis eines gemein­
schaftlichen socialpolitischeu Programms, 
eventuell zur Reorganisation resp. Neu­
bildung einer grossen christlich- conser- 
vativen Partei in Deutschland, w którem p. 
Fechenbach wyjaśnia cel i program tej nowej partyi. 
uwagi. Jedne z nich występują przeciw nazwie" „Ord- 
nungspartei“, jaką ma otrzymać ta nowa frakcja, inne 
zgadzając się na zasadę, uważają niektóre szczegóły za 
niepraktyczne. Autor owej broszury z umysłu jednak 
chce nową partyą pod inną nazwą wprowadzić w życie 
polityczne, ponieważ, jak powiada, dla tego nie może 
nazwać jej konserwatywną, gdyż nazwa ta w ostatnich 
latach straciła wiele na swem znaczeniu. Czemu? Oto 
dla tego, iż konserwatywni, bojąc się, by ks. Bismarck 
nie rozbił ich partyi w drobne atomy, poczęli w ostatnich 
latach popierać rząd, jakkolwiek nieraz program ich na­
kazywał im inne postępowanie. Znanym jest faktem,

Trzynaście osób przy obiedzie.
ZTSTo wella

pizez

LA FONT Al NE>A
przekład T. J.

(Dalszy ciąg i dokończenie. — Zob. nr. 179.)
Sześćdziesiąt świec się pali, nie rachując w to lamp, 

oświecenie a gioruo; panie w sukniach wyciętych, pa­
nowie we frakach.

Prezentacya rozpoczęła się: najpierw brat pana Mi- 
raul i jego żona, poczciwi mieszczanie z Marais, nic 
osobliwego. Potem stara ciotka, głucha jak pień, bar­
dzo szanowana i czczona, mimo kalectwa, krewna 
ze sukcesyą. Dalej stary wuj ze strony matki, komen­
dant dymisyonowany i ozdobiony wstęgą legii honoro­
wej ; miał nogi pokiereszowane kulą armatnią pod Se- 
bastopolem, stary kawaler, charakteru trudnego, lecz 
z gruntu dobry człowiek. Potem kuzynka i jej mąż, 
ludzie z prowincyi; mąż jest notaryuszem, żona musi 
być wielka złośnica: usta wązkie, ścięte, nic dobrego 
nie oznaczają. Syu ich wysoki, niezgrabny gamoń, 
dziewiętnaście lat, czerwieni się, gdy kto na niego 
spojrzy. Nareszcie siostra pani Miraul, ciotka Karolina, 
kobieta czterdziestoletnia, jeszcze ładna, przypomina 
z rysów Cecylią, również dowcipna i sympatyczna, cho­
ciaż trochę smutna; jest wdową bezdzietną, to też całe 
uczucie zlała na Cecylią, którą serdecznie kocha. Bra­
knie jeszcze kuzynki Auastazyi Bardot, matki próżniaka 
Ignacego; lecz zdaje się, że to jest w jej zwyczaju spó­
źniać się, to też na nią czekać nie będziemy — przez 
wzgląd na niecierpliwiącą się kucharkę, bo i tak już 
kwadrans na ósmą. Idziemy do sali jadalnej, sala jest 
również wspaniałą jak salon; przepych wielki kwiatów, 
światła, srebra. Saint-Phart podał rękę pani Miraul, 
która słodziutko mówi:

— Widzisz pan, jak u nas wszystko bez ceremonii. 
Proszę zająć miejsce między komendantem i ciotką Bou- 
ret. Komendant będzie uszczęśliwiony z pańskiego są­
siedztwa, możesz pan z nim rozmawiać o swojej sztuce,; 
on zasięgał rad wszystkich najznakomitszych kolegów 
pana. Ale ciotkę Bouret szczególniej panu polecam, 
biedaczka jest zupełnie głucha, lecz uważa na porusze­
nie ust i wiele rozumie.

Saint-Phart, który już widzi nową klientelę w ko­
mendancie i ciotce Bouret, spieszy na swoje miejsce;

na nieszczęście Bijou plątający się ciągle między no­
gami swej pani, znalazł się pod.nogą Saint-Pharta, który 
go udepnął w łapkę.

iż żadna partya, która cbciałaby na dłuższy czas zostać 
partyą rządową, uie może w całości utrzymać się przy swych 
zasadach, które pierwotnie były podwaliną ich egzystencji, 
lub też, że w końcu, nie chcąc się wyprzeć swego za­
dania, zakreślonego jej przez swój program, musi ona zerwać 
z kanclerzem, a -wtenczas wystawia się na wszelkie na­
stępstwa jego gniewu i niezadowolenia. Do roku 1873 
partya konserwatywna wielką odgrywała w życiu parla- 
mentarnem rolę; gdy jednak kanclerz zbawienie pań­
stwa niemieckiego i jego ugruntowanie upatrywał w tem, 
aby prawodawstwo przesiąkło pierwiastkiem liberalnym, 
wtenczas wszechpotężna niegdyś ta frakeya tak stopniała, 
iż już nie mogła wywierać, tak jak dawniej, wpływu na 
prawodawstwo krajowe. Klęskę tę zadał konserwatystom 
nie kto inny, jak ks. Bismarck. Kiedy w ostatnich la­
tach rząd spostrzegł, że polityka liberalna gromadzi 
tylko same ruiny i uznał tem samem potrzebę kierunku 
konserwatywnego, partya konserwatywna zyskała w części 
dawniejszy swój wpływ. Ale zamiast twardo stać przy 
swych zasadach, w wielu razach już wstąpiła ona na 
drogę kompromisów z rządem. Postępowanie takie może 
być dla niej bardzo fatalnem, bo każda partya poli­
tyczna tylko wtenczas nabiera znaczenia, z którem się 
nawet rząd musi liczyć, jeżeli w każdej kwestyi ważniej­
szej odwołuje się do swych zasad i wedle nich postę­
puje bez względu na to, czy ta taktyka zasłuży sobie 
na uznanie, lub potępienie rządu. Ze tak jest, świad­
czy o tem partya katolicka centrum, która mimo gnie­
wu księcia kanclerza coraz większe w ciałach prawoda­
wczych zdobywa sobie znaczenie.

Sejm pruski. Jak ogólnie zapewniają, sejm 
pruski ma być zwołany w połowie października. Podobno 
minister spraw wewnętrznych domaga się jak najpręd­
szego rozpoczęcia sesyi, a to dla tego, aby jego projekta 
zostały w sejmie całkiem załatwione i aby nie potrzeba 
było zwoływać posłów na sesyą dodatkową. W projek­
tach ministra spraw wewnętrznych mowa jest o zapro­
wadzeniu ordynacyi powiatowej dla Hanoweru, Szlezwigu 
i Holsztynu, dalej w W. Księstwie Poznańskiem; prócz 
tego o zmianie dotychczasowej ordynacyi powiatowej. 
Jak donosi Mag d eb ur ge r Z ei tun g, ministrowie 
zgodzili się zaraz po zamknięciu parlamentu na to, aby 
wezwać rządy poszczególnych państw, iżby sejmy za­
łatwiły swe prace przed końcem miesiąca stycznia. 
Sejm pruski ma także zajmować się na przyszłej sesyi 
nową ustawą o polowaniu, dalej przyłączeniem Altony 
do związku celnego. Koszta bowiem, jakie z tego przy­
łączenia wynikną (wcielenie do związku ma nastąpić 
w kwietniu r. p.) ma ponieść przeważnie skarb pruski, 
i dla tego sprawa ta przedłożona będzie sejmowi.

Upadek moralności. Pisma liberalne rzadko 
kiedy wspominają o coraz większem szerzeniu się nie- 
moralności, a to dla tego, aby pisma konserwatywne 
i katolickie nie zarzuciły im, iż to smutne zjawisko po­
chodzi głównie z ich winy, ponieważ z zapałem godnym 
lepszej sprawy popierały kulturkampf. Urzędowa sta­
tystyka pruskich sądów przysięgłych, wydana za r. 1878, 
konstatuje, że liczba przestępstw przeciw moralności 
w przeciągu 9 lat, tj. 1869—1878, z 925 wzrosła do 
2103. Inne występki wzmogły się w tym czasie, ale 
nie już w tak zastraszający sposób. W ostatnich latach 
występki przeciw moralności i z tego względu są za­
straszające, że ludzie niegodni uie oszczędzali uawet 
dzieci. Żaden rozsądny człowiek nie może zaprze­
czyć, że te smutne objawy w ścisłym stoją związku
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Kościołowi i w ogóle przeciw objawieniu. Jeżeli ma 
nastąpić polepszenie, to rząd powinien przyłożyć siekierę 
do zwalczenia niewiary, powinien wypowiedzieć walkę 
nieprzyjaciołom Kościoła, oddać szkoły pod zarząd du­
chowieństwa, a przedewszystkiem winien się postarać 
o obsadzenie osieroconych parafii.

Prawo wystawiania weksli. Rada związ- 
ko\ a, jak wiadomo, stawiła wniosek, że dobrą byłoby 
rzeczą odebrać niektórym osobom prawo wystawiania 
weksli; obecnie, jak nam donosi telegram, rząd bawarski 
zapytał sądu w Monachium, jakiego w tej sprawie jest 
zdauia. Sąd jednogłośnie wydał wyrok, że ograniczenie

Do krzyku Bijoua pani Miraul dołącza swoje, bie- 
rze rannego na ręce, okrywa pocałunkami; nieszczęśli­
wy Saint-Phart nie wie, gdzie się ukryć.

— Moja żono, dla czego nie zamykasz Bijoua w 
twoim pokoju, gdy mamy gości? nie byłoby się to 
stało; cała jesteś wzruszona.

— Anatolu!... nie mieszaj się w nie swoje rze­
czy ! odrzekła pani Miraul rozgniewana. Biedne stwo­
rzenie !... biedny klejnocie !... biedna pieszczoto!... 
podajcie mi arniki, przyłożę kompresę.

Na wszystkie strony usłużni krewni rozbiegli się, 
szukając arniki, tymczasem rosół na talerzach stygnie.

Psa obandażowanego kładą na poduszkę, a że mu 
dałem cukru pod dostatkiem, raczy ł się uspokoić i za­
snąć. Nareszcie wszystko wraca do dawnego ładu.

Zaczynamy jeść rosół, paui Bardot nie widać. 
Dzwonię! To ona.

Nie, to depesza.
„Policzyłam ... byłoby nas trzynaście, przyjdę po 

obiedzie. — Anastazya.“
Pani Miraul zbladła jak serweta, jej mąż zaru­

mienił się jak rzodkiewka; moja Cecylia niespokojna, a ja 
z pod oka spoglądam na Saint-Pharta, którego rosół z 
szybkością nadzwyczajną niknie; poczem zalewa go wi­
nem, klaszcze językiem, mruży oczy i obraca się do go 
spodarza mówiąc:

— Przewyborne!
Nikt mu nie odpowiada, wszyscy są pomie­

szam, każdy rachuje, by się przekonać, czy rze­
czywiście jest nas trzynastu. Prawdziwie, bardzo
są zabobonni W rodzinie mojej Cecylii. Tylko głu­
cha ciotka jest spokojna i Saint-Phart, który nie tro­
szcząc się o nic, pakuje, pije, aż strach patrzeć. Ten 
człowiek przynajmniej z ośm dni nie jadł. Warto było 
tyle kłopotu sobie zadawać, by wyszukać tego trzyna­
stego gościa ; prawdziwy fatalizm, nie śmiem ócz po­
dnieść, bo czuję ciążący na sobie wzrok pełen wymó­
wek pani Miraul; lecz co ja temu winien, kazała mi 
choćby przemocą przyprowadzić kogokolwiek, niech się 
teraz gniewa na kuzynkę Anastazją; przecież nie mogę 
Saint-Pharowi kazać iść sobie !... Teraz, gdy mi tak 
zawadza i ambarasuje, znajduję go bardzo pospolitym; 
ręce jego jobią mi wrażenie prawdziwych łap, je jak 
wilk, pije jak beczka, a potem co mi to za człowiek, 
co przyjmuje obiad u ludzi, których nie zna; to musi 
być zwyczajny pieczeniarz. Jak mogłem tę ordynarną 
osobistość przedstawić jako mojego przyjaciela?

O ! ludzie, ludzie, poznaję was teraz!

irawa wystawiania weksli jest niedozwolone i że się 
w praktyce nie da przeprowadzić.

Hasselmann. Różne pisma podały wiadomość, 
iż przywódzca socjalistów i poseł do parlamentu, Has­
selmann , z powodu długów uciekł do Ameryki. Po­
głoska ta jest fałszywą, jak się to okazuje z sprosto­
wania, które Hasselmann przesłał dziennikom. W liście 
tym, datowanym z Kolonii, oświadcza zaczepiony, iż nie 
wyemigrował do Ameryki, lecz tylko podróżuje w celu 
wpierania politycznych celów swej partyi. Hasselmann 
oświadcza także, iż nie ma wcale długów i że wogóle 
składki, jakie złożyli robotnicy na wydawnictwo organu 
socjalistycznego Deutsche Z tg., wynoszą 110 marek, 
nie zaś tysiące, zktóremi miał się schronić do Ameryki!

R 0 S Y A.
* O osobach, należących do procesu 

Saszki, który to proces rozpoczął się w Kijowie 
w poniedziałek, K i j e w 1 a n i n podaje następujące 
szczegóły:

' „Z ogólnej liczby podsądnych najwybitniejsi są: 
Jurkowskij, Popow i Iwanow. Fiedor Jurkowskij jest 
dość wysokiego wzrostu, dobrze zbudowany; . duże, 
ciemuo-blond włosy nosi uczesane na tył głowy, ciemna, 
prawie czarna broda jest utrzymana starannie, oczy pi­
wne, bystre i ruchliwe, uważnie śledzą wszystkie fazy 
sądu. W chwili, gdy w akcie oskarżenia poczęto mó­
wić o nim, począł coś szybko notować. Podsądny Po­
pow, zwany w swem kółku, jak o tem przekonywa akt 
oskarżenia, „jenerałem“, jest wzrostu wysokiego, szczu­
pły, nosi dużą czarną brodę. Rysy twarzy ma dość re­
gularne, ale wejrzenie dużych, czarnych i błyszczących 
oczów jest bardzo nieprzyjemne i nadaje całej fizyo- 
gnomii dumny, odpychający charakter. Iwanow blon­
dyn, dobrze zbudowany, o twarzy szerokiej płaskiej, 
słabym zaroście, siedzi nieruchomy, z głową w dół 
spuszczoną.

Kobiety ubrane są w białe aresztanckie bluzy. Le- 
wensohn jest szczupłą blondynką, średniego wzrostu, 
o wielkim nosie, szerokich ustach i pulchnych po­
liczkach. Nosi okulary. Siedzące obok niej Szejwa 
Szechter i Fani Refert, brzydkie, blade, nie zwracają 
na siebie niczem uwagi.“

Dziwna rzecz, że przez całe prawie dwa lata 
wszystkie dzienniki rosyjskie uważały Jurkowskiego za 
syna jenerała tegoż nazwiska, mieszkającego w Odesie, 
a tymczasem, jak się okazuje z relacyi Bi er egu, 
który również jak inne, aż dotąd utrzymywał, że słynny 
Saszka jest synem jeneralskim — Saszka ten wcale nie 
jest synem jeneralskim. Przyszedł on na świat w Mi­
kołajowie ze znanej marynarskiej rodziny Jurkowskich 
(ojciec i dziad Saszki byli oficerami wyższymi mary­
narki wojennej), dotąd tam mieszkającej i dotąd przez 
wszystkich w ogóle wielce kochanej i poważanej. Fa­
milia ich bardzo rozgałęziona; spokrewniona bodaj czy 
nie z połową Mikołajewa (port wojenny przy ujściu 
Bohu do morza Czarnego). Inżynier „Saszka“ będąc 
dzieckiem, był wszystkich faworytem. Jeden z jego 
braci, kapitan-lejtenant (podpułkownik) marynarki, A. 
N. Jurkowskij, jest redaktorem Mikołajewskiego 
Wiestnika. Saszka chodził do gimnazjum miejsco­
wego i odznaczał się świetnemi zdolnościami, miary 
niezwykłej. Wszyscy, co go znali dzieckiem, nigdyby 
nie dopuścili nawet myśli, ażeby z tego ślicznego, by­
strego, dobrego a dowcipnego i żwawego chłopca, wy­

celowanego przez rodziców poczciwych, cieszących się 
ogólnym szacunkiem, który ciągle bywał w jak naj­
lepszych towarzystwach, mógł wyróść smutnej pamięci 
inżynier Saszka! Dalej telegram podaje charaktery­
stykę Teodora Jurkowskiego, zgodną z tem, co pisze 
o nim No woje Wremia, z tym jednym dodatkiem, 
że pyzy odczytaniu aktu, rozumne oczy młodzieńca 
bacznie śledziły za odczytaniem aktu, przyczem skoro 
tylko nawinął się gdzie w akcie oskarżenia ustęp o spra­
wie podkopu, właściciel tych rozumnych oczów prędko 
chwytał za ołówek i pilnie notował.

W dalszym ciągu relacyi pisze Bi er eg: „Jur­
kowski utrzymuje, co może być zresztą i prawda, że nie

Gdy nam kto jest potrzebny, zdobimy go we wszy­
stkie cnoty i przymioty, lecz jak się potaże, że jest 
niepotrzebny, robimy go intruzem, wypychamy za drzwi. 
Wieczna komedya, która się odgrywa od najwyższego 
szczebla, aż do najniższego w społeczeństwie.

Każdy stara się być wesołym, a że obiad wyśmie­
nity, wina szlachetne i rozmaite, powoli humoru wszy­
scy nabierają.

Tylko pani Miraul twarz zachmurzona, nie patrzy 
na Saint-Pharta, który uie tylko że jest trzynastym, 
lecz jeszcze ból sprawił kochanemu Bijou. Saint-Phart 
mało zważa na dąsy pani, zajęty nakładaniem i wypró­
żnianiem talerzy; przyprowadziłem go na obiad, on się 
też z tego zadania sumiennie wywiązuje; z komendantem 
tyle tylko rozmawia, o ile tenże mu podaje próżny kieliszek, 
a z napełnionym obraca się w stronę ciotki Bouret, 
kłania się i wychyla.

Ciotka Bouret jest przekonana, że to konkurent 
Cecylii, słyszę, jak mówi do kuzynki z prowincyi:

— Myślałam, że młodszy, mówiono że ładuy, a on 
w oczach moich okropny. Kiedy się podoba Cecylii, 
cóż potrzeba więcej?

— Mylisz się, odrzekła paui z ściśnionemi ustami, 
to ten, co obok Cecylii siedzi; znajduję to nieprzyzwoicie, 
że koło siebie-siedzą. Matka widać zapomniała, że nie 
wszystkie projektowane małżeństwa do skutku przy­
chodzą.

— Masz racyą! odpowiedziała głucha, udając że 
słyszy; ja wolę cielęcinę z ryżem, bo nie mam zębów.

Kuzynka odwraca się na prawo do swojego sąsiada, 
brata pana Miraul.

— Wszak pan podzielasz moje zdanie?
— Nie pani; jeżeli młoda para siedzi obok siebie, 

to stało się dla tego, że kuzynka Anastazya, która nie 
przyszła, miała ich przedzielić, co do mnie, nie/widzę 
nic w tem złego, choćby i małżeństwo nie przyszło do 
skutku.

Zona notaryusza z prowincyi rzuca na mnie pełne 
złości spojrzenie; widać niepodobam jej się, co prawda 
sj rawia ona na mnie to samo wrażenie.

Może marzyła ożenić swojego niedołęgę z Cecylią.
Nareszcie deser się zbliża, jestem bardzo kontent, 

jeszcze kwadrans, a Saint-Phart się wymknie. Lecz co 
zjadł i wypił, to coś strasznego, to też stał się bardzo 
mówiącym; każdy rozmawia ze swoim sąsiadem, albo 
sąsiadką, moja Cecylia obok mnie, nasze ręce się spo­
tykają: byłbym bardzo szczęśliwy, gdyby nie ta przy­
goda, która mi popsuła cały wieczór! Naraz uwagę 
moję zwraca głos komendanta.

— Do kroćset! mówię panu! że uie mam, nogi 
moje cierpią z ran od kuli armatniej!

— A ja twierdzę, że pan masz — odrzekł gwałtownie 
mały człowieczek, — odkryłem je u ludzi, którzy wierzyć 
nie chcieli, że mają, o amputowaniu nóg już mówiono, 
tak były wkorzenione. Przybyłem z potrzebnemi na­
rzędziami , operowałem, wyrwałem winowajcę, sprawcę 
cierpień, i pokazałem co umiem zadziwionemu pospól­
stwu. Ogłosili mnie wielkim, nieporównanym Saint- 
Phartem! Gdybym byłchciał, piersi moje byłyby obwie­
szone orderami, ho ręce moje trzymały wiele nóg, na­
leżących do głów koronowanych; lecz przekładam moję 
niezależność; zostawcie, zostawcie wasze honory i wstążki, 
i wiedzcie, że w moich oczach wszystkie nogi są równe! 
Otóż widzicie ! jakim jest Saint-Phart! Powiadam wam, 
że je macie wszyscy, ta pani głucha ma, całe szacowne 
towarzystwo ma; to też pozwólcie zacni i mili państwo, 
którzy mnie tak uczciliście, wznieść toast na waszę 
cześć!

Saint Hhart powstał, otarł oczy i głosem drżącym 
zaczął mówić:

— Czcigodna rodzino, która byłaś względem mnie 
tak wielce gościnną, nie zapomnę nigdy tych dwóch 
godzin, spędzonych na waszem łonie; moje poświęcenie 
będzie odtąd dla was bez granic; i w dzień i w nocy 
Saint-Phart będzie gotów na wasze usługi. Otóż moje 
karty, znajdziecie na nich adres, a teraz piję na zgubę 
waszych nagniotków!

I jednym haustem wychylił kieliszek. Bywajcie 
zdrowi moi nowi towarzysze, zachowam was wszystkich 
w mojem sercu

Opuścił salę; w minutę potem słyszeliśmy drzwi 
na ulicę Zamykające się.

Oniemieliśmy/! Pani Miraul, blada jak serweta, 
spytała:

— Jesteśmy zgubieni! Ten człowiek to szatan 
wcielony!... Trzynaście przy obiedzie! Pił na naszę 
śmierć!...

— No, no, no! moja siostrzenico, uspokój się, 
rzekł komendant wybuchając śmiechem, ten człowiek to 
nie żaden djabeł! i teraz rozumiem mowę, którą nam 
wypalił! otóż jego karta:

Saint-Phart 
Operator nagniotków.

4. Plac Boursy.
W tej chwili byłbym chciał, żeby się ziemia po- 

demną rozstąpiła i pochłonęła żywcem, wszystkich oczy 
zwróciły się na mnie.

— To przyjaciel pana? głosikiem kwaśnym jak 
ocet zapytała notaryuszowa.

Nie wytrzymani dłużej; trzeba prawdę powiedzieć, 
wytłomaczyć się, i zacząłem opowiadanie.

Śmiano się do rozpuku, w końcu zadecydowano, źe



należał do kółka kijowskich rewolucyonistów. Nie mo­
żna mu tego dowodnie zaprzeczyć, ho i w aktach śledz- 
czych nie ma śladu, ażeby należał. Jurkowski ciągle 
jest bohaterem procesu. Pomimo, że ubrany w obrzy­
dliwy aresztancki chałat, wygląda jak Antinous. Zezna­
nia jego przed sądem są dość oryginalne. Zaprzecza­
jąc, iż należał do kółka kijowskiego, przyznaje jedno­
cześnie jak najchętniej, że należał do okradzenia kasy 
chersońskiej, ale w tern nic złego nie widzi: „Nie sta­
wię sobie tego za winę, nie było w tern nic niemoral­
nego, bo porwaliśmy pieniądze w celu filantropijnym, 
dla ulżenia losu skazanym na Sybir, ginącym w nędzy 
z powodu zbronienia im przez rząd wszelkiej pracy 
i zarobku. Skazani i w ogóle rewolucyoniści, według 
zdania Jurkowskiego, są niczem innem, jak tylko stroną 
wojującą, a zatem rząd carski powinien się z nimi 
obchodzić na prawach międzynarodowych.“ Patrząc na 
jego lica, powiada korespondent Bieregu dalej, na 
którem ciągle igra niedbały uśmiech ironiczny, trudno 
jest wiedzieć, czy to żart, czy na seryo mówi? Zde­
cydowanie się swoje na wzięcie udziału w tej zbrodni, 
objaśnia on tern, że się dał porwać wielkością przedsię­
wzięcia : „opróżnić całą kasę gubernialną, to jakby to 
samo, co spalić bibliotekę aleksandryjską“, powiada 
ze zwykłym drwiącym uśmiechem i z całą swobodą, 
jakby się znajdował w salonie, a nie przed sądem wo­
jennym. Przyznaje też chętnie, że nieraz korzystał 
z fałszywych paszportów, ale i tu nie widzi winy, bo 
jakże mógł używać własnego po „oczyszczeniu kasy“ ?“

— O reformach w zarządzie prasy 
„R u s s i s c h-D e u t s c h e C o r r e s p o n d e n z“ donosi, 
co następuje: Ma być wydany nowy przepis o prasie, 
na mocy którego prasa petersburgska nie będzie podle­
gać kontroli i sądowi władz administracyjnych, ale oso­
bnym sądom, złożonym z urzędników i prawników. 
Prasa prowincyonalna zaś ma być oswobodzona z pod 
cenzury i oddana pod nadzór władz miejscowych. Ta 
część projektu, pisze Russiscli-D euts ch e Corr. jest 
mniej dobrą, gdyż nadzór władz miejscowych będzie 
krępował prasę prowiucyonalną właśnie w wypowiadaniu 
nadużyć tychże władz.

— Według dziennika Nowoje Wremia, inicya- 
tywa w zamierzonem nadaniu wolności prasie pochodzi 
nie od szambelana Abazy, naczelnika komitetu cenzu­
rowego, lecz od Makowa, ministra spraw wewnętrz­
nych. Treść ustawy rozwiązującej pęta prasy nie jest 
wiadomą zupełnie. Słychać tylko, że na przyszłość 
przekroczenia prasowe będą sądzone przez sąd przysię­
głych i cała ustawa w ogóle ma być w duchu bardzo 
postępowym.

TELEGRAM ¥.
Paryż, 7 sierpnia. Journal officiel ogła­

sza nominacyą hr. de Montebęllo ajentem Francyi w 
Monachium w miejsce hr. Lefebre de Behaine, który 
został mianowany posłem w Hadze. Posła francuskie­
go w Hadze, Tiby, stawiono ze względu na zdrowie do 
dyspozycyi. Francuski poseł w Białogrodzie, baron de 
Michels mianowany został posłem w Atenach, hr. de 
Canclaus posłem w Białogrodzie.

Kopenhaga, 7 sierpnia. Dotychczasowy mini- 
ster-rezydent w Waszyngtonie v. Hegermann-Linden- 
crone mianowany został posłem duńskim w Rzymie, 

-a_następcą jego w Waszyngtonie mianowany został 
członek Folkethingu, Bille. 

Kilka słów
o „Małym adwokacie domowym“

Chociszewskiego
(Poznań 1880) napisał Ii. Ć.

Trzy lata minęły od wydania ustaw procesowych, 
rok niezadługo minie od czasu jak obowięzują, a dotąd

Saint-Phart może się przydać i każdy wziął jego adres, 
choćby dla tego, żeby operatora nagniotków mieć w kie­
szeni. Poczem odzyskałem swobodę i gdyby nie po­
nura twarz pani Miraul, — byłbym zupełnie szczę­
śliwy.

Po obiedzie przyszło kilka osób, między innemi 
kuzynka Anastazya. Pani Miraul nie szczędziła wy­
mówek.

Ta składa wszystko na swojego syna Ignacego, 
jedno sobie wyrzucając, że chcąc pani Miraul oszczę­
dzić kłopotów, zrobiła głupstwo, że nie przyszła. Po 
tern cały róg obfitości najrozmaitszych przykła­
dów wysypała, na przekonanie, że z dwadzieścia razy 
w życiu jadła w trzynaście osób i nie umarła z tego. 
Sądząc, że ją przekonała, zwróciła się ku mnie.

— Panie, cieszę się niewymownie, że wchodzisz 
w naszę rodzinę. Biorąc Cecylią za żonę, wielki los 
wygrywasz.

Będąc tego samego zdania, uściskałem serdecznie 
rękę, którą mi podała i wieczór się skończył bez no­
wych przygód.

Nazajutrz o kwadrans na ósmą byłem na placu 
Royal, zastałem Cecylią i ciotkę Karolinę haftującą na 
kanwie. Pan Miraul czytał gazetę, a pani leżała w wiel­
kim fotelu. Spostrzegłszy mnie rzekła:

— Ach! moje drogie dziecko, o mało nie umar­
łam tej nocy.

— Co ci było, kochana mamo, zapytałem klękając 
przed nią; jesteś bardzo bladą!

— Nic dziwnego, nic dziwnego, trzynaście przy 
obiedzie 1 — Ach, mój drogi! śmierć wisi nad nami!

— Zapewne, że ona zawsze nad nami wisi, niech 
sobie wisi, nie troszczmy się o jutro, które do nas nie 
należy, lecz cieszmy się chwilą obecną, nie zaciemnia­
jąc jej myślami czarnemi, Braknie nam tylko two­
jego uśmiechu, droga manro, do zupełnego naszego 
szczęścia.

Obecni ją otaczają, pieszczą, ona patrzy na nas 
mdlejącym wzrokiem.

— Moje dobre, drogie dzieci, ciężko mnie Bóg 
dotknął; lecz zróbcie mi jednę łaskę. Mieliście się po­
brać 2 listopada. Odłóżmy ślub na 2 stycznia, niech 
wpierw fatalizm zabierze tę lub tego, co sobie naznaczył.

— I mama chciałaby opóźnić nasz ślub dla prze­
sądu, którego nic nie usprawiedliwia?

— Ja też żądam tylko dwa miesiące zwłoki, dwa 
miesiące tak prędko przejdą! Jeżeli w tym czasie nikt 
z nas nie umrze, odrodzę się, odżyję; lecz teraz ta 
zmora mnie prześladuje, dręczy, męczy i nie pozbędę 
się jej, przysięgam wam, jeżeli nie przystaniecie na 
moję prośbę... I zaczęła rzewnie płakać.

jeszcze polskiego tłómaczenia ustaw nie wydano i długo 
o żadnym podręczniku przedstawiającym nowe prze­
pisy słychać nie było. Z radością tedy każdy czytał 
po dziennikach doniesienie o „Małym adwokacie domo­
wym“ Chociszewskiego, z którego pomocą, jak autor 
na str. 9 głosi, ma być możebnem załatwienie nie­
jednej sprawy prawnej bez cudzej pomocy. Niestety, 
z „Adwokata“ czytelnik bardzo mało dobrej rady zdoła 
zasięgnąć, natomiast, ufając mu, na bardzo wiele strat 
narazić się może.

Mniejsza o to, że wzmiankowana książka zawiera 
fałsze historyczne, jak n. p„ że dawniej tylko kupcy 
mogli ogłaszać konkurs (str. 144), mniejsza nawet o to, 
że autor mylnie identyfikuje trasowany weksel z prima- 
weksel, a suchy z sola-wekslem (str. 189 nast., cf. art. 
66 ord. weksl.), mniejsza wreszcie o to, że autor stra­
szy sześciu miesiącami więzienia (Gefängniss), gdy 
ustawa grozi sześciu tygodniami aresztu (Haft. str. 6), 
ale autor nie daje wyrazistego obrazu przewodu sądo­
wego w sprawach cywilnych, a daje natomiast bardzo, 
bardzo wiele rad błędnych; i dla tego nie tylko nie 
powinni prawdziwi przyjaciele ludu, jak autor w przed- 
słowiu radzi, przyczyniać się do rozpowszechnienia 
tej książki, a powinni przeciwnie odradzać od jej 
używania.

Na udowodnienie sądu naszego o książce i uzasadnie­
nie w końcu wypowiedzianego życzenia wystarczy przy­
toczenie choć tylko kilkunastu mylnych twierdzeń 
autora.

Na str. 24 powiada autor, że na mocy poświadcze­
nia rozjemcy, że nastąpiła ugoda, można wnieść o egze- 
kucyą sądową. Według § 32 ordn. dla sądów roz­
jemczych zaś następuje wykonanie ugody, jeżeli roz­
jemca pod wygotowaniem układu dopisał klauzulę wy­
konawczą.

Mylnie twierdzi autor na str. 37, że sąd wyda na­
pomnienie do zwrócenia pożyczonej książki; gdyż 
§ 628 ordyn. proc, pozwala na napomnienia tylko, gdy 
chodzi o pieniądze lub „vertretbare Sachen“, rzeczy, przy 
których indywidualność nie gra roli.

Sprzeciwia się § 629 itd. twierdzenie na str. 39, 
że napomnienia wydaje tylko sąd okręgowy, w którego 
obwodzie mieszka dłużnik.

Czytelnik nie znający prawa nie dostrzeże, że na 
str. 40 ustęp I, zaczynający się na str. 39 i ustęp V 
o jednej i tej samej rzeczy traktują. Rozkaz wyko­
nawczy nie jest rozkazem ściągnięcia zaległości, ale 
ogłoszeniem tymczasowej wykonalności napomnienia (pa­
ragraf 639 itd.)

„Berufung“ i „Einspruch“ tłómaczy autor równo 
przez: „apelacya“ (str. 86, 40) i wzbudza tem mylne 
mniemanie, jakoby między odwołaniem się a odporem 
nie było różnicy.

Wniosek o wydanie napomnienia spisany według 
przykładu pod nr. 1 na str. 42 musiałby sąd odrzucić, 
bo nie podawałby dokładnie powodu pretensyi (paragraf 
630 itd.)

Nie jest prawdą, że kto mieszka w Poznaniu, może 
być tylko skarżonym w Poznaniu (str. 49).

Źle sądzi autor, przypuszczając, że sąd może skargi 
po polsku pisane przyjmować (str. 51 — cf. § 186 
ustawy o organizacyi sądowej).

Przykre może zrobić doświadczenie, kto usłucha 
wołania autora (na str. 65), aby w święta katolickie na 
termin nie stawać. Gdy potrzeba wymaga, i na nie­
dzielę i „powszechne“ święta może sędzia termin na­
znaczyć, a wtedy, nie chcąc zaocznie być osądzonym, 
stawić się musisz. Pod „powszechnem“ świętem w in­
teresach prawnych w Prusach nie należy rozumieć, jak 
autor sądzi, świąt katolickich dalej, jak na jednę parafią 
się rozciągających, ale tylko dwa pierwsze dniWielkiej- 
nocy, Bożego Narodzenia, Zielonych Świątek, Nowy Rok, 
Wielki piątek, Wniebowstąpienie Pańskie i dzień pokuty 
(Busstag). — Na wniosek może sędzia termin przełożyć 
na inny dzień. — ale nie potrzebuje.

Fałszywie uczy autor na str. 73, że w procesach 
nie wolno świadczyć pod przysięgą osobom pozbawionym 
praw obywatelskich. Takim osobom nie wolno tylko

Moja Cecylia płacze, bo widzi, że matka, płacze, 
ojciec milczy, a ciotka Karolina robi mi znaki.

— Przystań, szepnęła do ucha. Eulalia cierpi na 
nerwy, to się wszystko ułoży.

— Przestań płakać, kochana mamo, zrobię co ka- 
żesz, widzisz, jak ja cię kocham; o dwa miesiące 
opóźniam moje szczęście, wielka to dla mnie kara; 
lecz byłeś ty była zadowolniona i spokojna, wszystko 
uczynię.

Poczem zaczęliśmy się ściskać i to mi dało prawo 
ucałowania Cecylii; co prawda, należała mi się ta na­
groda. O dziesiątój pożegnałem się, przeklinając wszyst­
kie zabobony i ich adeptów.

Miesiąc upłynął, pani Miraul jest w swojem posta­
nowieniu niewzruszona; dwa razy na tydzień bywam 
u nich na obiedzie, a w niedzielę przychodzę już o je­
denastej i zostaję do wieczora; wszystko to pięknie, do­
brze, bo zwykle apetyt przychodzi przy jedzeniu; to też 
czem mi częściej wolno widywać Cecylią, tem więcej 
kocham ją i cierpię nad wymaganiami mojej teściowej, 
aż doszedłem do tego, chociaż z gruntu nie mam złego 
serca, że życzę śmierci notaryuszowej; przynajmniej raz 
koniec będzie. Pani Miraul odzyska spokój i mnie po­
zwoli być szczęśliwym. Lecz jak na złość notaryu- 
szowa i inni członkowie rodziny nie myślą wcale umierać.

Jednego wieczora, pani Miraul do ostateczności do­
prowadziła naszę cierpliwość, wypowiadając taką ideę:

— Na pewno nie wiem, czy fatalna liczba trzyna­
ście nie wymaga aż do dwunastu miesięcy, które 
stanowią rok. Wszak 1 października był ten nieszczę­
śliwy obiad, kto wie, czy do 1 października roku przy­
szłego nie powinniśmy oczekiwać nieszczęścia.

Słuchając tej baśni, zimno przeniknęło mnie aż do 
kości; Cecylia bardzo zbladła. Trzeba nam tego jeszcze, 
gotowa odłożyć ślub za rok.

Powróciwszy do siebie, potrącam meble, wywracam 
krzesła, które nic nie winne, nareszcie całą złość wy­
wieram na poduszkę, która łagodnie i potulnie odbiera 
te wybuchy gniewu, aż mnie rozbraja; zawstydzony za­
głębiam się w niej i zaczynam płakać, jak dziecko; to 
mi ulgę sprawiło i zasnąłem. Wstałem bardzo rano, 
ubrałem się prędko i pobiegłem do mojego przyjaciela
H...... dyrektora i redaktora en chef dziennika L....
Otwieram drzwi, zastaję go w łóżku, budzę i czy chce, 
czy nie chce, musi wysłuchać moich jeremiad. Po pół 
godziny odchodzę uszczęśliwiony, znaleźliśmy sposób, 
który wszystkiemu zaradzi. Nazajutrz wieczorem jestem 
na placu Royale z sercem lekkiem, umysłem spokoj­
nym. Mój teść czyta gazetę, panie zajęte robótkami; 
oddawszy każdemu czołobitność nie wyłączając Bijoua, 
siadam.

stawać jako świadek przy spisywaniu dokumentów; 
przysięgać jako świadek w procesie nie wolno tylko te­
mu, komu tego uprawnienia w skutek popełnionego 
krzywoprzysięztwa wyrokiem odmówiono (§§ 358 ord. 
proc., 34, 161 ustawy karnej).

Opisując proces dokumentowy na str. 79 nast. niedo­
kładność autor popełnia, gdy twierdzi, że jest on dozwolony, 
jeśli chodzi o dostarczenie „jakich przedmiotów.“ § 555 
ord. proc, mówi o „vertretbare Sachen.“ — Skarga nie 
potrzebuje się na dokumentach opierać; wystarczy, jeśli 
twierdzenia na uzasadnienie pretensyi stawione w razie 
zaprzeczenia ich prawdziwości można dokumentami udo­
wodnić i odpisy dokumentów na wszelkie takie twier­
dzenia do skargi piśmiennej się dołączy (§§ 555, 556 
itd.). — Mylnie mniema autor, że tylko strona prawna 
w procesie dokumentowym do przysięgi odwoływać się 
może (§ 558 i d.)

§ 567 i d. nie przepisuje, że w wekslowym procesie 
powinien być termin w 24 godzinach wyznaczonym, ale 
że od doręczenia skargi aż do terminu muszą upłynąć 
24 godziny, jeśli doręczenie następuje w miejscu, gdzie 
się sąd znajduje, 3 dni zaś, jeśli doręczenie się odbywa 
w innem miejscu w obwodzie tego sądu, tydzień zaś, 
jeśli doręczają w dalszem miejscu w obwodzie rzeszy 
niemieckiej.

Podając formularz skargi o zwrot wypożyczki na str. 
116, zapomniał autor, że procentu od takowej wolno według 
pruskiego prawa krajowego wtedy tylko się domagać, 
jeśli oprocentowanie piśmiennie zostało przyobiecanem.

Przy skardze szewca na str. 118 braknie twierdze­
nia, że zrobione obuwie przyjętem zostało (§ 932 art. 
I 11).

Mylnem jest twierdzenie na str. 123, że księga 
kupca wystarczający stawia dowód (§ 13 nr. 2 Ein- 
führungsges. zur C.-P.-O.)

Zdaje nam się, że przytoczone błędy autora prze­
konają czytelnika Kury e r a o szkodliwości „A d w o- 
kata“ dla ludu i dla tego nie przytaczamy dalszego 
szeregu fałszów w tej książce zawartych.

(Ze względu na wypowiedziany na str. 238 „Ad­
wokata“ zamiar p. Chociszewskiego przetłuma­
czenia kodeksu karnego, dodajemy, że tłumaczenie pol- 

’ skie tej ustawy już istnieje.)

KRONIKA
ińjscBia, prowincyoiialiia i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek dnia 9 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał tajnemu radzcy 

rejencyjnemu i prowineyonalnemu fiskałowi stemplowemu 
Dantzigerowi w Królewcu królewski order korony dru­
giej klasy.

* Młodą trójkę złodziejską, dwóch chłopców i jedno 
dziewczę, Alberta Krischke, Hermanna Roschke i . Wandę 
Krischke aresztowano w piątek. Skradli oni w tymże dniu na 
placu Sapieżyńskim pannie P. z koszyczka portmonetkę z 72 
markami dalej pani K. z kieszonki czarną portmonetkę z 6 
m„ żonie zwrotniczego kolejowego P. z Jerzyc portmonetkę 
z 15 nu, i jakiemuś biednemu dziewczęciu portmonetkę 
z 56 len. Aresztowani przyznali się tylko do ostatniej 
kradzieży, a portmonetkę znaleziono za beczkami w sieni 
dyStylatoęa Pinkusa ną Pryderykowskiej ulicy.

* Na folwarku Urniszewo, należącym do dominium 
Jarosławice pod Środą zgorzała w dniu 4 b. m. w nocy 
wielka stodoła. Szczęściem, że dotychczas mało było w niej 
żboża.

* „Katolik“ podawszy sprawozdanie Towarzystwa Li­
teracko Słowiańskiego w Wrocławiu z zeszłego półrocza tak 
dalej pisze:

„A Towarzystwo „Polskich Górnoślązaków“, które przed 
kilkoma laty jeszcze kwitło i piękne wydało owoce, — czy 
zgasło i już nie ożyje ? Przecież' p. Miarka, redaktor K a- 
tolika w ostatnim czasie właśnie dla tego był we Wro-

— Cóż nowego kochany ojcze w gazetach?
— Ach ! nic nadzwyczajnego, odpowiedział p. M 

raul, wiele polityki! Jakoś nie idzie! nie idzie!
— A pocztowych wiadomościach nic nowego?
— Nie czytam ich nigdy.
— To nie dobrze, a to są zwykle najciekai. „¿e 

rzeczy. Pozwól mi ojcze, przeczytam trochę tem pa­
niom, oczy twoje odpoczną, które muszą być bardzo 
zmęczone i znudzone tą wieczną polityką.

— A to prześlicznie, zawołała Cecylia,gezy taj nam 
pan, a my będziemy robótki robiły.

Wziąłem gazetę, zaczyuam czytać, naraz pani Mi­
raul narzeka na pragnienie.

O! błogosławiona godzino! Wybiegam z salonu, 
z gazetą w ręku, po drodze wrzucam ją w kosz od 
drzewa; proszę służącej o wodę z cukrem i kiedy 
poszła po nią, wyciągam z kieszeni inną gazetę, po­
dobną do tej, którą zniszczyłem, lecz przygotowaną do 
podstępu, jakiego użyć miałem, z łaski mojego przyja­
ciela dziennikarza. Wchodzę do salonu.

Zaczynam czytać z wiadomości potocznych; znaj­
duję. że dobrze czytam, szukam jakich interesujących 
artykułów. Nagle wydaję okrzyk.

— O! to “niepodobne ! Mój Boże ! szkoda go...
— Co takiego? co się stało? pytają ciekawie.
— Słuchajcie:
„Wczoraj pochowano człowieka, który stał się oso­

bistością bardzo oryginalną: Był nim operator na­
gniotków nazwiskiem Saint-Phart, w sztuce swej wiel­
kiej sławy zażywający. Umarł w chwili praktyki, jak 
się zdaje po bardzo obfitym jedzeniu, tknięty apopleksią 
u pana de G...„ swojego klienta, który tak gwałtownego 
doznał wzruszenia, że przywołany lekarz do nieszczę­
śliwego Saint-Pharta. którego już przy życiu nie zastał, 
musiał użyć energicznych środków by uratować pana 
de G....“

Pani Miranl wstała, i wyrwała mi gazetę z rąk, 
artykuł drugi raz przeczytała, i zawołała:

— Widzicie, mówiłam wam, że liczba trzynaście 
jest fatalną i nie żartuje, niech w Bogu spoczywa ten 
człowieczyna. O! jak jestem szczęśliwa, że się tej zmory 
pozbyłam. O, moje dzieci, jaki Bóg dobry!

— Więc teraz, droga mamo, możemy zbliżyć ter­
min naszego ślubu?

— O tak moje dzieci; chcialabym was widzieć jak 
najprędzej szczęśliwymi.

W trzy tygodnie potem Cecylia była moją żoną.
Dziesięć miesięcy upłynęło w szczęściu bez chmur­

ki, dziś 2gi październik, i moja Cecylia udarowała mnie 
prześlicznym chłopcem, matka i dziecko są zdrowi. 
Ciotka Karolina, teściowa, uwijają się po domu, radość

cławiu, aby studentom z Górnego Ślązka powiedzieć, jak 
niezbędnie potrzebny im będzie język polski, a to nie tylko 
kapłanom ale i sędziom i doktorom. On to zachęcał do 
założenia takiego towa;zystwa, które uczącej się młodzieży 
daje sposobność wykształcić się pod względem języka i 
przygotować należycie do przyszłego swojego zawodu lekar­
skiego, sędziowskiego lub kapłańskiego. P. Miarka posiada 
śliczną ideę, założyć dla Ślązka t. z. „puściznę św. Jacka“, 
Towarzystwo Pomocy Naukowej i zaopatrzyć ją funduszami, 
z których się ma wspierać godnych studentów wszystkich 
fakultetów.

Jakżeby dobrze było, gdy studenci z Górnego Ślązka 
korzystali z pięknój sposobności, słyszenia języka polskiego 
i kształcenia się w nim przez wstąpienie do powyższego 
Towarzystwa Literacko-Słowiańskiego' aż p. Miarka będzie 
mógł piękny swój pian uskutecznić.“

* Sztuczka lichwiarska. Gazeta Tor. pisze: 
„Do Grudziądza przybył niedawno gburczyk, mający ską­
pych, lecz majętnych rodziców, aby się postarać o pożyczkę 
kilku talarów pieniędzy. Zaraz znalazło się przy nim dwóch 
wydrwigroszy, którzy za prowizyą zobowiązali się postarać 
dla niego o pieniądze. Zaprowadzili go do kupca, od któ­
rego musiał kupić beczkę śledzi, 2 chleby, cukru, szampań­
skiego wina i podobnych rzeczy. Cenę kupna zapłacił gbur­
czyk wekslem. Beczkę śledzi, clileb i cukier, które koszto­
wały kupującego może z 60 marek, sprzedał on potem gdzie­
indziej za 46 marek, gdyż wszystko w rzeczy samśj niebyło 
wiele więcej warte. Szampan, który mu obliczono po 10 
marek za butelkę, sprzedał potem po 1,50 mrk. W ten 
sposób przyszedł gburczyk do pieniędzy, a kupiec zrobił 
dobry interes, za który go nie będzie można ścigać na mocy 
ustawy przeciwko lichwie, boć sprzedał tylko własny towar.“

* Szabla Sobieskiego. Węgierskie muzeum naro­
dowo otrzymało w tych dniach starożytność nieocenionej 
wartości mianowicie szablę króla Jana III. Dar ten zło­
żyła hrabina Tereza Erdódy, zrodzona Raczyńska, żona by­
łego gubernatora Rieki. Klinga wykonana jest z najprze­
dniejszej stali damasceńskiej i zawiera na stronach nastę­
pujące złotem wyłożone napisy: „Cave a falsis amicis, sal- 
vabo te ab inimicis“ (Strzeż się przed niewiernymi przyja­
ciółmi a uwolnię cię od nieprzyjaciół) i „Haec meta labo- 
rum“ (Oto jest cel trudu). Prócz tego znajduje się na klin­
dze złotem wysadzany herb Sobieskiego. Ryngraf wykonany 
z szczerego złota i pięknie ozdobiony. Najcenniejszą zaś 
częścią szabli jest guzik kryształowy, na którym osadzono 
27 djamementów a pod którym na czerwonym tle znajduje 
się obraz króla na koniu. Szabla naszego Sobieskiego u- 
mieszczona zostałagw węgierskiem muzeum w osobnej szafie.

f Hr. Edward Dzieduszyeki umarł dnia 5 b. m. 
we Lwowie w 64 roku życia. Pogrzeb odbył się w sobotę 
o godzinie 5.

* Hr. Artur Potocki powziął był myśl, aby na czas 
pobytu Cesarza w Krakowie zgromadzono w sali Towarzy­
stwa sztuk pięknych, o ile się da, dzieła naszych wielkich 
i znakomitych malarzy. Byłobyto prawdziwie niepospolitem 
uczczeniem bytności monarchy na polskiej ziemi. Nieza­
wodnie, że wykonaniu tego projektu towarzyszą nie małe 
trudności z powodu, iż utwory naszych artystów rozrzucone 
są obecnie po wszystkich częściach świata. Może jednak 
udałoby się chociaż w części wykonać piękną myśl.

* Panna Deryng poniosła dotkliwą stratę w Libawie, 
gdzie udała się do morskich kąpieli. Ukradziono jej tam 
biżuterye brylantowe w wartości przeszło 700 rs. Pomiędzy 
niemi znajdował się także nader miły dla artystki upominek 
od publiczności warszawskiej — złota bransoleta, wysadzana 
brylantami.

* Dr. Tanner, lekarz amerykański, założył się, że 
wytrzyma przez 40 dui bez pokarmu. Próba ta jak donosi 
telegram z Nowego Jorku miała się udać, chociaż podej- 
rzywano go, że potajemnie przyjmował pokarmy. Jeden 
z obecnych, dr. Bradlay zapewnia, że widział jak pewien słu­
chacz medycyny podsunął potajemnie dr. Tannerowi jakąś 
potrawę, którą następnie schował, dostrzegły, iż są na niego 
zwrócone oczy. Dr. Tanner uroczyście zaprotestował prze­
ciwko temu, a inńi^pilnujący go lekarze, nie dostrzegli nic 
podejrzanego w jego postępowaniu.

* „Mąryaź polsko-włoski“. Pod tym tytułem czy­
tamy w Gazecie L w o w s k i ej następujący ustęp : We

napełnia serce nasze, cała rodzina dąży z życzeniami 
dla nowonarodzonego: znajdują go ślicznym. Wtem 
słyszę sprzeczkę w przedpokoju między służbą i jakimś 
obcym, z akcentem prowansalskim.

— Powiadam wam, źe ja mogę wejść, jestem przy­
jacielem waszego pana.

Drzwi salonu się otwierają: Saint-Phart, którego 
tak dobrze pochowałem z ciałem i kośćmi, wpada 
krzycząco:

— O ! mój przyjacielu! zapewnie mnie miałeś za 
umarłego, bo właśnie rok temu, jak miałem to wielkie 
szczęście, z godną twoją rodziną jeść obiad. Byłem po­
wołany do Rosyi przez znakomitą osobę, która mnie 
nadwornym operatorem nagniotków zrobiła, z pensyą 
wielką. Wszystkie radości spłynęły na raz na mnie. 
Jestem prawie bogatym człowiekiem. Dostałem urlop 
na dwa tygodnie, przybyłem dziś zrana i zaraz pobie­
głem do twojego przyjaciela pana de Bremond, od nie­
go się dowiedziałem o twojem szczęściu i spieszę z ży­
czeniami, aby się przekonać, że nie masz do czynienia 
z niewdzięcznikiem, przeciwnie, wdzięczność dla ciebie 
zachowuję w sercu i żołądku!

O! jakie szczęście widzieć was wszystkich zgroma­
dzonych po roku oddalenia. Ach! ach! lecz dziś nie 
jesteśmy w trzynaście osób, z łaski twojej jest nas 
czternaście, obyśmy za rok mogli być w piętnaście, — ten 
malec domaga się siostrzyczki.... I otworzył ogromne 
usta, śmiejąc się z całego gardła.

Pani Miraul patrzy na mnie.
Spuściłem głowę, rumieniąc się:
— Oszukałeś mnie? rzekła.
— Tak kochana mamo, czy żałujesz tego? Ta 

nieszczęsna myśl byłaby cię zabiła, moja Cecylia by­
łaby umarła, a ja nie byłbym jej przeżył i zamiast je­
dnego pogrzebu, byłyby trzy. Zamiast więc tój żałoby 
widzisz nas wszystkich zgromadzonych na chrzciny, ani 
jednego nie brakuje, stawiliśmy się wszyscy, chociaż to 
2 październik! Widzisz kochana mamo, że zabobony, 
przesądy, są rzeczą niebezpieczną, i trzeba się ich po­
zbyć. Wybacz fortelowi, jakiego użyłem, i wierzaj, że 
liczba trzynaście, piątek i sól wysypana, chleb wywró­
cony, krzesło wykręcone, trzy świece są tylko bajkami, 
któremi piastunki usypiają niemowlęta. Na to wszy­
stko, babciu ukochana, bądź spokojna, i najswobodniej 
kolysz twojego wnuka i pokładaj tylko wiarę w dnie 
szczęśliwe, którem nas nieba darzą, pamiętając, źe naj­
pewniejszym środkiem okazania naszćj wdzięczności jest 
używać ich dobrze.



Florencji odbyło się ubiegłego miesiąca świetne wesele. 
Panna Teodozya Cappelh, wnuczka Cappellego, dawnego 
profesora wileńskiego uniwersytetu, a córka nieboszczyka 
p. Maurycego Cappellego, urodzonego i wychowanego na 
Litwie, i żony jego z Dzieduszyckićh, wyszła za księcia 
Bonelli Crescenzi. Panna Cappelli przyniosła małżonkowi 
jeden z największych posagów we Włoszech, od 5 do 6 
milionów franków, który podźwignie z głębokiego upadku 
ród małżonka pochodzący od Krescencyuszów rzymskich i 
na wzór słynnych w średnich wiekach hrabiów Tuskulań- 
skich czyli Sant-Eustachio, prowadzący swój rodowód od 
świat owładnych Cezarów! Fortuna niestety późno się Bo- 
nellim uśmiechnęła. Historyczny ich pałac w Rzymie na 
stoku Krescencyuszów, s ali ta dei Crezcenzi, naprze­
ciwko Panteonu, świecił przez długie lata powybijanemi 
onknami, w których słoma i pajęczyny malowniczo szyby 
zastępowały. Nabył go nareszcie dorobkowicz, pan Domi- 
nicis, który stare ciosowe mury zwalił, nie bez znalezienia 
w gruzach wielu rzeźb i kilku arcydzieł sztuki starożytnej, 
i postawił na miejscu czarnej fortecy pokrytej patyną kil­
kunastu wieków, świeżutką różową kamienicę... Pamięć 
Creseencyuszów przopadłaby nawet, gdyby ulica nie zacho 
wała ich imienia.... Bonellim pozostało jeszcze było stare 
okopcone zamczysko na granicy Toskanii i dawnego pań­
stwa Kościelnego. W ostatnich czasach ofiarowano je 
kupcom za bezcen z przyległemi dobrami.... Nie wiem 
doprawdy, czy stara księżna z daiiteskiego Soderi- 
nich rodu zdołała je ocalić przed zgrają wierzycieli 
Jakkolwiekbądź Krescencyuszowie wypływają dzisiaj ze 
strasznej toni na desce tego małżeństwa. Młody książę, 
który biedy zakosztował, ma być właśnie dla tego bardzo 
szlachetnym, dzielnym i wykształconym młodzieńcem; 
młoda zaś księżna wychowana wśród' rodziny hr. Dziedu- 
szyckich i spolszczonych Gappeilfch, jest raczej Polką niż 
Włoszką. Nie przeuiewierzy się ona zapewnie znanej ro­
dzicie, skiej gościnności w przepysznym swym pałacu 
niegdyś Borghesów we Florencyi, i życzliwości dla na­
szych ziomków. Będzie to nowy węzeł obie narodowości 
łączący.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 10 sierpnia, Wa- 
rzyńcam. Wschód słońca o godzinie 4 minut 36. 
Zachód o godzinie 7 minut 33.

Długość dnia 14 godzin 57 minut.
Wypadki historyczne. 1109 Zupełne zniesie­

nie Pomorzan pod Nakłem. — 1125 Bolesław Krzywousty 
powierza Światopełkowi rządy Pomorza. — 1383 Zygmunt 
brandenburski wkracza do Polski, — 1409 Władysław Ja­
giełło tłomaczy zażalenia przeciw Krzyżakom. — 1637 
Cecylia Renata przybywa do Warszawy. — 1658 Klęska 
pod Tyńcem. — 1831 Skrzynecki złożony z dowództwa.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 9 sierpnia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Panie Barańska z córką 
z Warszawy, Swinarska z Budziejewa i Dzierzauowska 
z Skoków, Schmidt z Drezna Koszczyński z Trzeme­
szna, Szreder z Nekli, Łukomski z Boruszyna. Brański 
z córką z Krzepiszyna, dr. Drożyński z Wrocławia, 
Caro z familią z Węgierskiego.

71,181 76,244 82,138 82,144 83,863 85,515 91,590 92,068 
92,157 92,563 92,929 94,096.

GOSPODARSTWO, HANDEL 1 PRZEMYSŁ.

Poznań, 9 sierpnia 
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. = 

powiedziano .35,000 litrów, 
sierpień 57,50, wrzesień 56,10—56,40,
istopad 51,10—51,20, grudz.eń 51,10

1880.
10,900% Tralles. Wy­

cena. wv« t na 57,50, mrk..
październik 53.10—53,30, 
51,20 marek.

DüNIESIEH’Ä LIT E B A OKIE.

• Tygodnik Powszechny, pismo ilustrowane, poświęcone 
wszelkim gałęziom literatury i polityce Nr. 32 zawiera: Dla 
dobra dzieci. Studyum z natury, przez Autora Kłopotów starego 
komendanta. — O dochodach króla Stanisława Augusta, przez 
Juliana Baitoszewicza (z prac, pośmiertnych). — Pogadanka. — 
Przegląd literatury i sztuki francuzkiej. — Siła przozrftezenia. 
(Anuadale), powieść Wilkie Collins’a. Tłómaczenie z angielskie­
go. — Przechadzka wzdłuż i wszerz po Rio de Janeiro. - Z Pro­
wincji, — Kronika Polityczna. — Rozmaitości. (Nekrologia.— 
Rzeczy społec. no. — Literatura i nauka, — Podróże i krajo - 
znawstwo. — Różne.) Bibliografia. — Odpowiedzi Redakcyi. — 
Ryciny: Ludwik do Lamoens. — Napad na gniazdko. Rysunek 
F. Spechta. — Nic prócz nędzy. Z kartonu A. Grottgera. — 
Typy góralskie. Koszykarka. — Na żądanie wysyła się prospekt 
i numer na okaz bezpłatnie.

LOTEJR.YA.
(Bez gwarancyi.)

Berlin, 7 sierpnia.
Przy dalszem dziś ciągnieniu czwartej klasy 162 

wsko-pruskiej ioteryi klasowej padły następujące wygrane
1 wygrana 30,000 marek na numer 24,255.
7 wygranych po 6000 marek na numera 1375 

13,872 38,945 74,950 79,106 82,859.
30 w granych po 3000 

2892 6720 7317 9410 9609 
17,770 20,315 22,481 25,916 
45,840 54,342 54,889 62,560 
80,045 80,064 94,274.

38 wygranych po 1500 
13,056 14,779 14,862 15,582 
20,732 23,620 24,527 -25,604 
41,30 1 44,857 45,435 46,382 
54,524 54,630 68,195 69,719 
77,310 77,340 79,139 91,422.

62 wygranych po 600 marek
5036 5649 11,752 12,990

marek na numera 880 
14,040 14,539 14,924 
34,777 37,349 38,671 
66,844 74,050 75,682

rork. na numera 6655 
15,962 17,704 19,973 
29,264 30,510 35,825 
47,455 48,818 49,861 
72,227 74,058 75,555 

na numera 943

króle-

4419
18,039
27,593
36,405
47,678
57,277

18,359
27,742
37,790
47,868
58,493

18,827 
30,661 
39,585 
49 839 
60,321

19.010
30,831
43,336
50.921
62,013

20,178
31,437
44,783
51,797
62,850

16,341
21,208
33,756
45,732
54,206
63,833

17 584 
23,330 
35,664 
46.428 
54,272 
67,612

1616

1789
17,358
39,424
78,498

7348
20,228
38,634
50,928
76,555

2360
17.706
25,420
35,705
47,226
54,621
71.147

Ceny targowe w
dnia 9 sierpnia

Poznaniu
1880.

TOWAR

piękny środni peśled

Pszenica ..... 50 kilogr. 10 70 10 30 9 70
Zyto............................... - 9 60 9 20 8 80
Jęczmień stary . . . - 8 — 7 50 7 10

,. nowy . . . 7 30 7 — 6 70
Owies.......................... - 8 40 8 — 7 50
Groch wrzący .... — — — — - —
Groch na oaszę . . . — — — — —
Kartofle.......................... - — — — — — —
Łubin żółty .... •— — — — — —
Łubin nie .ieski . . . - 11 30 11 — 10 85
Rzepik zimowy . . . 11 75 11 40 11 —
Rzep zimowy .... — — — ~~

(Sprawozdanie g i e i do w e). — Poznań. 9 sierpni 
i”l„ iisty zastawne poznańskie 99,90. 4% listr rentowe pozn.
100,--. 5“/0 powiatowe obligacye 104,50. 41/2% powiatowi
obligacye —,—. 3%% śląskie listy zastawne —. 4%
ślązide listy rentowe 100,20. Kwil .cki, Potocki i Óp (Bank ró 
tuczy) 72,—, Pozu. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 53,—. Po­
znański bank prowincjonalny 112,—. 4% pożyczka państwa
100,80. 4I/„0/0 prmka różyczka ukonsoii i. 105,79 oblig.
długu państw. 97.59, Marelujsko-pozu. 29,50, Marobijsk.-pozn. 
k. ż. ,'■% akc. zakł. 103,—. Starogardzko-pozn. k. ż. 102,90. 
Atsr. uoty bankowe 172,50. Polskie li» w. listy 57,--. Gosyj 
u •bankowe 213,70 marek.

Bydgoszcz 7 sierpnia.
(Spawoz lanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr 
Pszenica stale. jasna 124 —126 funt. hol. 205 210

nłac, ciemna i szklista 125 —128 funt. 210 - 215 pic., odehód 
118—122 funt. hol. 190 — 195 pł

Zyto stale, nowe mokre poślednie 165—181 płc , nowe 
krajowe suche 182 — 180 pł., stare polskie 175—182 płc.

Jęczmień bez int., piękny do browarów płac,
wielki 160—165, drebny 150 -155 płac.

Owies poszuk., w iuiejs u 160 -170 płc.
Groch wrzący 165—175 płc., na paszę 160—165 pł 
Kukurudza, rz pas i rzepik bez int.
Oko wiii. niżej, za 100 litr a 1OO#/J 59,— płc.

203

Szczecin, 7
P s ze u i c a stale , 

-208 in., piękną —,—

sierpnia. Urzędowe spraw.
za 1000 kilo 
m., białą 205

giełdowe
w miejscu za zoil: 
212 mrk., na sierpień

płac. 201,5 m., żąd. —m., na sierpień-wrzesień płac, — m., 
na wrzesień-paźdz. pł. 190,5—192, na paźdz.-listopad żąd. — in.

Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 180 
do 186 marek, rosyjskie 170—178 marek, na sierpień płacono 
174,5—176—175,5 m., na sierpień-wrzesień —,— m., na wrze­
sień-paźdz. pł. 166.5—167 m., na paźdz.-listopad pł. 165,5—166 
m., na list.-grudzień pł. — in., na wiosnę pł. 166— 167 m k.

Jęczmień spok., za 1000 kilog. w miejscu 150—170. 
węgierski —,— m.. lepszy —,— mrk., do paszy mar .
Cheralier —,— płc. in.

Owies bez in., za 1009 ki>ogram. w miejscu 140—165, 
pomorskie -,— marek, rosyjski — in.

Olej rzepakowy bez in., za 100 kilogr. w mtejsiu 
bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 56,5 mrk., na sierpień 
żądano 55,5 mrk., płacono —,— marek, c- sierpień wrzesień 
żądano i płc. —,— mrk., na wrzesień-paźdńernik żąd. 55,05, 
in , na paźdz.-listopad żąd. 55,5 in., na kw ee.-raaj żąd. 57,75 in.

Oko wita słabo, za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki płac. 59,9 marek, w miejscu z beczką —,— marek, 
na sierpień płc. 59,0 in., płac, i żąd. —,— m.. na sierpień- 
wrzesień płacono 58,0, płc. i żąd. —, m., na wrzesień-uaźdz. 
płc. i żąd. 55,3, na paźdz.-listopad żąd. —,— m., płac. 53 iu., 
na list.-grudzień pł. - m., na wiosnę [las. 53,8 m.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.

9 sierpnia 
Pszenica stałej 
sierpień 
wrzesień-paźdz. 

Zyto wyżej 
sierpień 
wrzesień-paźdz. 
paźdz.-listopad 

Olej rzep, stale 
wrześ-paźd. 
paźdz.-listopad 

Okowita wyżej 
w miejscu 
sierpień
sierpień-wrzesień 
wrzesień-paźdz, 
kwiecień-maj -

Owies
sierpień

Wypow.-żyta
Wypow.-okow.

Szczecin
Pszenica staio 
sierpień 
wrzesień-paźd.

Zyto stało 
sierpień

na —
wrześ.-paźd.

Owies
na — 
na —

Berlin, 1880. Kursa końcowe.

195.50
195.50

179,-
174.50 
172,75

55,40
56,50

60,50
60,—
57-
55.—

141- 
350,--

16000,0. 
dnia 9 sierpnia

201.—
192.50

176,—

168’-

9 sierpnia

M apii
Galie, akc. k. .
Pr. consol. 4%
Pozn. listy . .
Pozn. listy rant. .
Austr. banknoty 
Anstr. renta złota.
Austr. iosy 1860. .
Włochy .... 
Amerykany . .
Kumuny . . .
Ros. banknoty . .
Ros.-ang. nożyczki.
Ros. losy prem .1866 
Pol. lik. *1. zast. . 
Kredyty ....
Kolej państwowa 
Lombardy. .: .
Usposob '8‘alo 

1880. (Kurs 
Olej rzep, słabo 

wrześ.-paźd 
kwiecień-maj 

Okcwita stale 
w miejscu 
sierpień 
sierp.-wrześ. 
wrzesień-paźdź. 

Petroleum 
czerwiec

118,90
101,—
99.90

100,25
173.50 
75.40

124,—
84,25

101.90 
91,90

212.90 
90,75

148.90 
. 55,90

473.50 
, 484,50 
■ 140,50

końc).

54.50
57.50

60.-
59,20
58.50 
55,90

9.5 J

W księgarni nakładowej Piotra 
Briick w Luksemburgu wy­
szła: (1385)

Nader ważna broszura!
(zob. Germanią Nr. 166 z r. 1880).

Dle neuesten AiteisWe
der preussischen Regierung

zum Culturkampfe
(z Ciyilta Cattolica rocznik 1880 ze­

szyt z dnia 3 lipca, str. 5- 30)
I. Stan kwestyi. — II. Wystę­
powanie rządu pruskiego. — III. 
Żądania rządu pruskiego. — IV. 
Zarzuty rządu pruskiego prze­

ciw Papieżowi.
Drugie popiawne wydanie.

Cena broszury 40 fen , franko 
pocztą za nadesłaniem 45 fen.

w znaczkach pocztowych.
Przy zamówieniach hurtem jeszcze taniej,
Porto od 'istów do Luksemburga wy­

nosi 20 fen.
Z szacunkiem

Piotr JBriieke
księgarz nakładowy.

Tiijsla SffiMfti cza
w Wystruci (Pr. Wsch.)

założona 1878 roku 
rozpocznie półrocze zimowe 
dnia 1 listopada, kurs wstę­
pny dnia 4 października.

Programy bezpłatnie za po­
średnictwem (1295)
____ Pyrek cy i.

Zgłoszenia do

Kursu handlowego
dla panien

przyjmuje (1320)
Prof. Szafarkiewicz,

Poznań, Wrocławska ul. 9.

Łekcyi
języka francuskiego

oraz innych przedmiotów nau­
kowych udziela na żądanie w 
zakładach żeńskich lub u siebie 
w domu (¡372)
Antonina Biedermann

Małe Garbary nr. 11, II piętro.
Szanownej Publiczności mia­

sta i okolicy donoszę uprzejmie 
iż handel mój tj. fabrykę rę­
kawiczek , bandaży, oraz 
skład wszelkich instrumentów 
muzykalnych i rzeczy ga­
lanteryjnych przeniosłem i a- 
powrót na dawne miejsce tj. na

Szeroką ulicę nr. 27
prosząc o łaskawe dawniejsze 
względy.

T. W. Lisiecki
rękawicznik.

LODY
w kilku wybornych gatunkach 
poleca codziennie cukiernia

Ant. Pfitznera
2) Stary Rynek.

HANDEL E. MIKOŁAJCZAK
w Poznaniu, Jezuicka ulica nr. 12

poleca po nader umiarkowanych cenach

rozmaite towary łokciowe i krótkie
a mianowicie

Aksamit jedwabny,
Velwet na obsady i trzewiki,
Jedwab pod tnżurki czarny,
Prawdziwy jedwab iraneuzki do szycia, 
Płótna żaglowe, (947)
Płótna półbielone,
Szyrtyngi i różne kitaje,
Plusze kolorowe do obicia dorożek, 
Gaza pod snknie

t. p. artykuły jako i rozmaite
Dreliszki na eleganckie ubrania ntęzkie.

Pasy do maszyn,
artykuły gumowe,

Szan. Duchowieństwu
polecam się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiarskich, 
pozlotniczyih; w ogóle zajmuję się calkowitem udekorowaniem kościołów 
i kaplic, buduję nowe ołtarze, przerabiam i odnawiam stare, wreszcie ma­
luję nowe obrazy wszelkiego rodzaju, odświeżam zniszczone przez wilgoć 
lub czas. Prac?, rzeteln i, ceny umiarkowane. (¡305)

w Poznaniu, malarz i dekorator kościołów.

Nieprzemakalne Płachty
do Lokomobil, Młockarni i t. d.

Worki do żhoza.
Koce węgierskie, derki na konie

w wyborowym gatunku polecają (1164)

Orłowski i Spółka _
Poznań ul. Jezuicka I. Warszawa ul. Wierzbowa 4.

Oliwę do maszyn, gsmwtdfe na osie
wszelkie inne przedmioty do gorzelni po cenach tanich

Orłowski i Spółka
Poznań ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4J

KofóriTpódr^żne^
z zanikami bezpieezeiistwa

począwszy od najzwyczajniejszych w cenie 1.25 m. aż do największych 
najwykwintniejszych i najmocniejszych, oraz w?zolkio inne artykuły sio- 
dlarskie w zakres ten wchodzące poleca (1264)

Bazar podróżny Conrada
przy ul. Wrocławskiej nr. 31.

Import i eksport Si

kawv i herbaty.
Prawdziwa arabska Mocca ni. 15,85, zl ta kawa zJawy m. 14,50, 
żółta z Jawy ni. 12.70. MaraciLo m 11.20, Gampinos -w. te,25, 
Santos in. 9,60 w woreczkach poczt, po 9*/4 funta netto włącznie 
z opłatą cła i opakowaniem w najlepszej jakości. Herbatę najno­
wszego sprzętu za funt mrk. 1,80, - 7.50. (1257)

Hainburg. T. Maksymilian Saenger.
Poszukuje się agent».

zegarmistrz w Bazarze
poleca swój bogato ukoinpletowauy

skład zegarków remont, złotych i srebrnych
damskich i męskich

z renomowanych fabryk genewskich, Regulatorów w najpię­
kniejszych d-seniach i rzeźbie, budzików i zegarów- wachadło- 
wycli paryzkich, jako też wszelkiego kształtu zegarów ścien­
nych . począwszy od cen nadzwyczaj ni kich i pod 
gwarancyą- Oprócz tych poleca dla Acronomów zegarki ni­
klowe Remont, tanie, dobre i trwale. (1035)

Zegarki chodząco bez jakiegokolwielk nakręcania i Re­
mont. z jaśniejąeemi w ciemności tarczami są znowu w za­
pasie. Wszelkie reperacye zegarków kieszonkowych, ściennych 
1 stołowych uskuteczniają się w krótkim czasie i po przystę­
pnych cenach.

-xxxxx»ooo<xxxmxx^
X P^ierwszoi-zędny S

- instytut malowania szkła g
Ad. Seiłera w Wrocławiu g

Tasclieiistr. •> S
dostarcza: Okna z figurami począwszy od 9 m. za □ st. ę* 

Okna mozaikowe począwszy od 2 m. za □ st.
pojedyńcze kitowania ołowiem od 80 fen. za □ stopę, £4 
szyny kolejowe i ogrodzenia drutowe bywają najtaniej X 
wykonywane również każde oszklenie budowli. (133 9 X
XXXXXXXXXXXXXXX3OOOOCJ

Magazyn meblil Ig
i oiecam Szanownej Publiczności rozmaitego gatunku meblńszych 

snego wyrobu trwałe i dobrze odrobione w wielkim doborze juko e, wła- 
napy, garnitury, lustra rozmaitej wielkości i krzosł• po cenach najtateż ka-

W. Szkaradkiewicz
mistrz, stolarski, Wilholmowska ul. nr. 20, naprzeciw hotelu Francuskiego.

Sprzedaż
tryków Rambouilletów
w tutejszej owczarni zarodowej już rozpoczęto.

Dom. Kobylepolep. doznaniem«
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Majazyn prilerobj męzkifej
A. Kromolickiego

Poznań, ulica Jezuicka 12.
poleca Szanownej Publiczności na p rę te­
raźniejszą swój bogato zaopatrzony i dobrze 
asortowany skład towarów modnych z reno- 

S mowanych fabryk w wszelkich wyborach; 
■ również gotowe ubrania z eleganckich i 

trwałych materyi francuzkich, angielskich, 
niemieckich Zamówienia uskutecznia się 
gustownie podług najnowszych żurnali po 
cenach najumiarkowańszychi w jak naj­

prędszym czasie, zaręczając za rzetelną i skorą usługę każdego czasu.
N. B. Zamówienia zaś zamiej scowe wysyłam każdego czasu dobrze 

opakowane i franku. (1076)

3

Przypadkowe

kupno
25 ang. ark. listowego pa­
pieru i kopert w eleg. karto­
nach, począwszy od 30 fen., 
te same z koloroweiui mo­
nogramami tylko 60 fen., 
są znowu w zapasie i pole­
cam takowe jako bardzo tanie.

Juliusz Busch
handel papieru, plac Wilhelmo- 
wski 10, narożnik Wielkiej Ry­

cerskiej ul. (1298)

Poszukuje się od Igo paździer­
nika rb. (1384)

Melonów
nie zbyt dojrzałych (jeszcze 
twardych) 15Ó do 200 funtów 
kupuje cukiernia (1374)

Ant. Pfitznera
1 oznań. Stary Rynek. 
Używany doskonały

Krótki fortepian
(Irmlera) i dobrze utrzymany 
machoniowy fortepian ma na 
sprzedaż (1380)O. Ecke

ulica Bismarkowska. 7.

na pomocnika leśnego do boru ku­
pie: kiego. Znaiomość obydwóch ję­
zyk ¡w krajowych i dobre , polecenia 
są pożądane Bliż. wiad. w jEks- 
pedycyi Kuryera za nadesłaniom 
znaczka pocztowego na odpowiedź.

Kilka panienek
przyjąć jeszcze mogę na staucyą. 
Obok śęlSjtego dozoru zapewnić 
im mogę, pomoc w naukach, 
konwersacyą w językach obcych, 
a na żądanie i muzykę, za cenę 
przystępną. (1373)

Otylia Gutzmann
■ ulica Wodna nr. 22.

Dnie egzaminowane nie 
muzykalne nauczycielki znajdą 
miejsce od 1 października przy 
zakładzie publicznym. (1387

K. M. Koczorowski.
Ul. Teatralna. 5.

M EBLOWANYPOKGJ
jest tanio do wynajęcia 
przy ulicy Półwiejskiej 
nr. 17, I piętro.

Drugie piętro pomieszka­
nia o 5ciu pokojach od Igo 
października do wynajęcia.

J. N. Leitgeber.' OGRODNIK
Polak, żonaty z małą familią, w mło­
dym wieku, który się uczył we wię­
kszych ogrodach i pracował w Bor- 
linie,j posiadając dobre świadectwa, 
poszukuj" miejsca od 1 października 
rb., gotów jest także na żądanie 
w razi- potrzeby i inną usługą się 
zaj;.ć Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje ogrodnik Rosenberg w 
Czerwonej wsi pod Krzy winie,,..

iW“ Miejsce 
organisty w Ka- 
kolewie pod Le­
sznem już zajęte.

lis. Drwęski,
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